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W Komitecie Krakowskim PZPR Na miarę oczekiwań i potrzeb ludzi pracy

Prawdzie w oczy-zło musimy piętnować wszyscy Kształtuje się stopniowo nowy model
(Inf. wł.) Wszelkie wypacze­

nia utrudniają życie. To
stwierdzenie, choć przecież
brzmi banalnie, powtarzamy
wszyscy. I to dość często. Tym
częściej, ilekroć nam samym
przyjdzie zetknąć się bezpo­
średnio ze złodziejstwem, ła­
pówkarstwem, kumoterstwem.
Mafie, gangi, bandy... Raz za­
grożony jest samochód (stoją­
cy na parkingu) czy mieszka­
nie, raz godność osobista
człowieka, jego honor, raz

mienie w zakładzie pracy. Cóż,
zło się pleni. I nie ukrywaj­
my: w zatrważającym tempie
Wystarczy spojrzeć w milicyj­
ne statystyki. Wystarczy słu­
chać radia, czytać prasę. By
nie sięgać daleko, przejrzyjmy
choćby zszywki „Gazety Kra­
kowskiej”; ileż to razy pisa-
liśm” o rozmaitych zjawiskach

patologii społecznej w naszym
życiu. Ile razy „tropiliśmy”
wszelkie nadużycia, sygnalizo­
waliśmy zło, któremu należało
dać odpór.

Nie jesteśmy obojętni na in­
formacje, wskazujące na

gwałcenie prawa w naszym
kraju. Dlatego też z wielką u-

wagą przysłuchiwaliśmy się
o

na

w

głosom, które w trosce
zwalczanie zła padały
wczorajszym spotkaniu,
Krakowskim Komitecie Par­
tii. Tym bardziej, że w spot­
kaniu tym wzięli udział przed­
stawiciele załóg robotniczych
krakowskich zakładów pracy;
swe wnioski, postulaty, spo­
strzeżenia, propozycje mieli o-

ni okazję kierować bezpośred­
nio pod adresem prokuratury,
sądownictwa, milicji, PIH,
NIK i innych jednostek ad-

ministracji państwowej,
także
Kontroli Partyjnej. Ich kie­
rownicy obecni byli na sali.
Do nich zresztą, na początku
spotkania, zwrócił się I sekre­
tarz KK PZPR Józef Gaje­
wicz z prośbą, by pokrótce
zreferowali konkretne progra­
my zmierzające do likwidacji
wszelkich nadużyć. Wszak
walka spekulacji została już
wydana. Teraz powinniśmy
wszyscy nie tylko, śledzić jej
rezultaty, ale włączyć się do
ujawniania i zwalczania zła.

„Piętnujemy publicznie te

wypaczenia — powiedział I
sekretarz KK PZPR. — Pię­
tnujemy z całą bezwzględno­
ścią. Od nas wszystkich zale­
ży, aby nie było deformacji.
Od każdego obywatela zależy,
aby to nie była tylko akcja,

a ale normalna, codzienna dzia-
Krakowskiej Komisji łalność, która ukróci zło spo­

łeczne. Rola partii musi być
przecież służebna wobec ludzi.
A ludzie domagają się ujaw­
nienia, dlaczego ktoś ma na

przykład 3 wille. Więc ujaw­
niajmy. Jeśli okaże się, że ktoś
jest w porządku, to dobrze.
Jeśli nie... Czas ściągnąć za­
słony nawet ze „świętych
krów’’. I nie bójmy się tego.
Ale musimy to robić wszyscy”

Obszarów społecznego życia,
którym należy się przyjrzeć
nawet nie przez lupę, jest
wiele. Jeśli by spróbować uło­
żyć listę i na niej umieścić
urzędy, instytucje, zakłady —

to na pewno wśród
obserwacji znajdą się
którzy pracownicy
(DOKOŃCZENIE NA

godnych
też nie-

służby
STR. 2)

Gospodarze województwa miejskiego z wizytą

w Zabierzowie

Poparcie
dla „Oświadczenia"

polskiego ruchu zawodowego
WARSZAWA (PAP). W 6

tygodni po podpisaniu poro­
zumień społecznych na Wy­
brzeżu i w Jastrzębiu podję­
to prace nad ustawą o związ­
kach zawodowych w zespole
powołanym przez Radę Pań­
stwa spośród
świata nauki
ówczesnych
zawodowego,
rodził się w

sji, która w

nosiła już znamiona zaostrza­
jącej się walkipolitycznej
Projekt podlegał potem roz­
maitym przeobrażeniom i

przedstawicieli
i wszystkich

nurtów ruchu
Projekt ustawy
gorącej dysku-
końcowej fazie

wreszcie ustawa została u-

chwalona 8 października
1982 r. Mimo zmiennych ko­
lej losu ustawa spełnia po­
stulaty robotnicze zapisane w

sierpniu 1980 r., odpowiada
pierwotnym, głównym zało­
żeniom tego aktu prawnego,
który miał zagwarantować
związkom zawodowym nieza­
leżność i samorządność, stwo­
rzyć nowy — partnerski mo­
del ruchu zawodowego w

Polsce. Potwierdza to w co­
raz większym stopniu pierw­
szy olkres funkcjonowania no­
wego prawa związkowego.

Najwięcej kontrowersji wy­
woływało określenie w prze­
pisach przejściowych usta­
wy, sposobu wychodzenia z

naszego najtrudniejszego kry­
zysu — związkowego i uru­
chamiania działalności związ­
ków, które powróciły do ży­
cia publicznego po z górą
rocznej nieobecności. Trudna
decyzja o rozwiązaniu po­
przednich związków zawodo­
wych, budząca zro umiałe
rozgoryczenie związkowców, i
to z wszystkich nurtów tego

(DOKOŃCZENIE NA STR 4)

Minister Łakomieć do dziennikarzy:

Józef Gajewicz: czasami władza

(Inf. wł.) Czy przedstawi­
ciele władzy administracyjnej
mają zawsze rację, czy mo-

g ą mieć rację? Okazuje się,
że tak i to często wbrew sze­
rokim odczuciom społecznym.
Przypomniał o tym I sekre­
tarz KK PZPR — Józef Ga­
jewicz, który wczoraj wespół
z prezydentem m. Krakowa
— Tadeuszem Salwą złożył
gospodarską wizytę w gminie
Zabierzów. Po raz ostatni o-

baj byli tutaj jeszcze jako
reprezentanci Urzędu m. Kra­
kowa, by — co podkreślił J.

Gajewicz — „wykłócać się” o

komasację gruntów w tej
gminie. Przeciwników tych
działań było wtedy wielu. Na

wczorajszym spotkaniu nato­
miast oględnie chwalono re­
zultaty komasacji, choć były
one udane. Chyba na skutek
społecznego, nie zawsze praw­
dziwego odczucia, że władzy
za bardzo chwalić nie należy.

Prawda, że poza tą udaną
komasacją jest w Zabierzo­
wie wiele trudnych proble­
mów do rozwiązania, ale też

jest to gmina specyficzna, co

podkreślał zarówno jej na­
czelnik Zbigniew Belko, jak 1
I sekretarz KG PZPR — Ro­
land Krupiński. Co krok na­
potyka się tutaj nowocze­
sność, bo to i lotnisko w Ba­
licach, i jedyna w Polsce
prawdziwa autostrada biegnie
przez gminę, i w rolnictwie
sama nowoczesność za spra­
wą Zootechnicznego Zakładu
Doświadczalnego w Balicach,
Krakowskiego Ośrodka Postę­
pu Rolniczego w Karniowi-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Wczoraj przedstawiciele władz politycznych i ad­
ministracyjnych woj. tarnowskiego przebywali w zakładach
pracy Tarnowa. Były to kolejne, w ślad za spotkaniami w

Bochni, Brzesku i Dębicy, spotkania robocze, wynikające z

planów pracy kierownictw KW PZPR i Urzędu Wojewódz­
kiego w Tarnowie.

W Zakładach Mechanicznych „Tarnów” przebywali: woje­
woda tarnowski Stanisław Nowak i sekretarz KW PiPR
w Tarnowie Władysław Plewniak, natomiast w Fabryce Sil­
ników Elektrycznych ,Tamel” sekretarz KW PZPR w Tar­
nowie Jan Karkowski i wicewojewoda Jan Pieniądz. Przed­
stawiciele władz zapoznali się z realizacją planu społeczno-
gospodarczego w zakładach pracy, problemami socjalno-
bytowymi załóg, a także z przygotowaniami zakładów pracy
do zimy oraz interesowali się kłopotami, na jakie natrafia­
ją w swym codziennym życiu pracownicy przedsiębiorstw.

(rz)

Ujawniły się
kolejne osoby
WARSZAWA (PAP). Ko­

rzystając z możliwości pow­
rotu do normalnego życia w

społeczeństwie jakie daje u-

(DOKONCZENIE NA STR 2)

Jutro w magazynie
„Piątek” obszerny
tekst red. Janusza

Hańderka, będący za­
pisem rozmowy z

Władysławem Hard-
kiem.

Nasz komentarz

Papierowe racje
Jestem człowiekiem, który ma rację.

Zresztą nie tylko ja, każdy z nas, nabyw­
ców, konsumentów, klientów... Ilość przy­
wilejów jakie my, wszyscy, posiadamy na

rynku może doprowadzić do zawrotu gło­
wy. Rozlegają się nawet już głosy, że nie
potrafimy ze wszystkich swoich uprawnień
właściwie korzystać. Mówi się o bierności
klientów, odwołuje się do ich obywatel­
skiej i społecznej postawy.

Oto jeden z dowodów mających potwier­
dzić tę tezę. Zgodnie z przepisami, klient
ma prawo domagać się od producenta obni­
żenia ceny wyrobu w związku z pogorsze­
niem jakości. Tymczasem żaden z klien­
tów owego uprawnienia nie wykorzystuje.
Co więcej, zamiast pogardliwe omijać
wzrokiem np. pralkę automatyczną z przy­
lepioną kartką „zepsuta”, a po powrocie
do domu wysmarować epistołę do „Polaru”
z żądaniem obniżki ceny, taki jeden z dru­
gim przekonuje sprzedawcę, aby mimo
wszystko, sprzedał mu tego bubla, a on sam

na własną rękę będzie załatwiał dalsze re­
klamacje. Byle tylko miał tę pralkę w do­
mu. W wielu sklepach, nie tylko z pralka­
mi, ekspedienci wręcz namawiają na kup­
no bubla, bo wtedy powstaje szansa wy­
egzekwowania przez klienta dobrego eg­
zemplarza.

Ustawodawca, obdarzając społeczeństwo
rozmaitymi handlowymi przywilejami, nie
'.adbał jednak o odpowiednie wsparcie
-lienta w sporze z producentem i sprze­
dawcą W efekcie pogłaskany przywile­
jem klient niewiele z niego ma. Pogor­
szyła się np. generalnie jakość wędlin

i wyrobów garmażeryjnych. Cena nie ule­
gła zmianie To samo można powiedzieć
o telewizorach, niektórych meblach czy
rodzajach zmechanizowanego sprzętu go­
spodarstwa domowego. I w każdym przy­
padku zaobserwować można powszechne
nieprzestrzeganie ustawowego obowiązku
obniżenia ceny przy pogorszeniu jakości
sprzedawanych towarów. Warto w tym
miejscu przypomnieć, iż obowiązek ten

spoczywa zarówno na produkującym, jak
i sprzedającym. Co więcej, można nałożyć
sankcje fnar.sowe na tvch którzy nie do-

pełnią obowiązku przeprowadzenia takiej
obniżki.

To prawda, klienci w istniejącej sytua­
cji rynkowej, zachowują się biernie, by nie
powiedzieć ulegle, wobec handlu i produ­
centa. I trudno się temu dziwić, gdy ma

się wybór pomiędzy potencjalnym bublem
a niczym.

Ale z drugiej strony istnieje przecie2.
dość już nawet rozbudowany, terenowy
aparat Urzędu Cen. Mam tu na myśli za

równo inspekcję cenową jak i okręgowe
urzędy cen. Z tej właśnie strony iść win
no najmocniejsze wsparcie klienta. Jak
jest ono skuteczne — każdy łatwo może
sam ocenić.

Klient będzie miał tak długo tylko pa!
pierową rację, jak długo na hasło: kryzys,
lufo inne równie nagminnie używane: re­
forma gospodarcza, zamykać się będą
wszelkie działania, stanowiące, bezpośred­
nią interwencję państwowych organów
kontrolnych w to, co sobie z rynkiem po­
czynają producent i handel. Każda, naj­
bardziej nawet umowna cena wynikać mu­
si z jakiejś kalkulacji Każdy najbardziej
poszukiwany towar ma także pewną gra­
nicę przyzwoitości jakościowej, poza którą
wykraczać już bezkarnie nie można.

Tylko pilnowanie tego nie może być
wyłącznym przywilejem klientów. Niechże
każdy z nas. wchodząc do różnych skle­
pów, poza wywieszką informującą że ma

rację, odczuje wreszcie, że ma też za sobą
kogoś, kto rzeczywiście chroni nasze racje.
I działa tak skutecznie, by były one przez
wytwórców i sprzedających w pełni szano­
wane.

Bo, oczywiście, można apelować do spo­
łeczeństwa by nie dawało się oszukiwać
przy zakupach. Żeby jednak był to apel
skuteczny, w ślad za nim musi iść wido­
czne wsparcie ze strony służb do tego po­
wołanych. I to nie tylko represyjne, ale —

może przede wszystkim profilaktyczne.
Tymczasem, obserwując tylko to, co dzie­
je się z dżemami i kompotami, można dojść
do wniosku, że z ową profilaktyką zu­
pełnie nietęgo.

ANDRZEJ ZIELIŃSKI

grupy pisarzy
WARSZAWA (PAP). Rośn e

zainteresowanie środowisk li­
terackich inicjatywą odrodzę
nia zawodowo-twórczej orga
nizacji pisarzy. Z całego kra­
ju napływają dalsze głosy po­
parcia dla „Oświadczenia”
przyjętego przez grupę pisa­
rzy w warszawskim klubie
księgarza w dniu 20 bm.

Swoją aprobatę dla idei
tworzenia związku wyrazili
dotychczas m. in. następujący
pisarze:
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)1 proc.'

WARSZAWA (PAP). Po nie­
co dłuższej przerwie minister
handlu wewnętrznego i usług
Zygmunt Łakomieć spotkał się
24 bm. z dziennikarzami, zaj­
mującymi się problematyką
rynku. Mniej było tym razem

narzekań i wskazywania na

trudności nie do pokonania
Rynek — choć nie bez kło­
potów — powoli odzyskuje
swą pozycję w gospodarce. W
ciągu ostatnich 7 miesięcy
wartość sprzedaży żywności
wzrosła o 21 proc., towarów
przemysłowych o 38 proc, oraz

napojów alkoholowych o 69
,__ . W pewnym stopniu

przyrost ten wynika ze wzro­
stu cen zwłaszcza w przypad­
ku alkoholu, którego ilościo­
wo sprzedajemy znacznie
mniej. Nie tylko jednak wzrost
cen wpłynął na poprawę rów­
nowagi na rynku. Nastąpił
również 6-procentowy wzrost
wolumenu dostaw. W obec­
nych warunkach przyrost ten
należy uznać za duży. Świad­
czy on o tym, że powoli za­
czynają działać wpisane w re­
formę mechanizmy prorynko­
we.

Handel złapał więc pie’'”””’.'
oddech, przede wszystkim
zwiększając zapasy towaruw.

436
54

Ich wartość wynosi dziś
mld zł, co starcza na ok.
dni ciągłej sprzedaży. Więk­
szość stanowią zapasy artyku­
łów przemysłowych, szacowa­
ne na ponad 350 mld zł.

Główną przyczyną rynko­
wych braków są nadal trud­
ności zaopatrzeniowe przemy­
słu, zwłaszcza w towary z

importu. Tam. gdzie sytuacja
jest rzeczywiście awaryjna,
resort handlu stara się wspo­
móc produkcję zakupami de­
wizowym; ze środków „Pewe-
ku”. Zmieniono jednak zasady
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Specjalny
wysłannik

Indiry Gandhi

u Wojciecha
Jaruzelskiego
WARSZAWA (PAP). W

dniach 23—24 bm. przeby­
wał w Polsce wiceminister
spraw zagranicznych Re­
publiki Indii, Natwar

Singli, w charakterze spe­
cjalnego wysłannika pre­
miera Indiry Gandhi.

Wiceminister Natwar

Singh został przyjęty przez
prezesa Radv Ministrów,
gen. armii Wojciecha Ja­
ruzelskiego. Zapoznał pre­
miera z przedsięwzięciami
Indii, sprawującymi obec­
nie przywództwo w ruchu
krajów niezaangażowanych
zmierzającymi do umacnia­
nia pokoju, rozładowywa­
nia napięć w stosunkach
międzynarodowych oraz

rozwoju równoprawnych
stosunków gospodarczych.

Indyjskiego gościa przy­
jęli również: wicepremier
Mieczysław F. Rakowski i
minister spraw zagranicz­
nych Stefan Olszowski.

W nowym roku szkolnym Kolejna milicyjna akcja

Naukę rozpocznie
6 min uczniów

WARSZAWA (PAP). Ponad
6 min uczniów zasiądzie w

ławkach — w nowym roku
szkolnym, rozpoczynającym się
1 września. W szkołach pod­
stawowych znajdzie się 4,5
min dzieci, tj. o 120 tys. wię­
cej niż w ubiegłym roku
szkolnym. Na szczeblu ponad­
podstawowym kształcić się bę­
dzie ok. 1.700 tys. młodzieży.

Nowy rok szkolny rozpocz-
nie się pod znakiem ważnych
decyzji oświatowych, wiążą-
cych się z urzeczywistnianiem

nostanowień Karty Nauczycie­
la. Dotyczą one podnoszenia
statusu społecznego i mate­
rialnego zawodu nauczyciela.
Zostanie też wprowadzony 18
godzinny, obowiązkowy wy­
miar tygodniowych zajęć dy­
daktycznych. w istocie jednak,
tak jak dotychczas, faktyczny
czas pracy pedagogów sięgać
będzie ok. 45 godzin tygod­
niowo. Wynika to m. in. z ko­
nieczności obsady wolnych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ciężkie czasy dla „cinkciarzy“
(Inf. wł.). W sierpniu br.

krakowska milicja przepro­
wadziła kolejną akcję, mają­
cą na celu zwalczanie niele­
galnego handlu wartościami
dewizowymi. W jej wyniku
zatrzymano 42 „waluciarzy”,
zakwestionowano ponad 2
tys. dolarów USA, 380 marek
RFN, 150 franków francu­
skich, 120 lewów, a także —

ponad 2,5 miliona zł, 3,5 kg
wyrobów ze srebra i 65 g
wyrobów ze złota.

Milicyjna penetracja „cinik-
ciarskiego” środowiska po­
zwoliła na poczynienie wielu
interesujących obserwacji.

Otóż na „czarnym” waluto­
wym -rynku panuje dezorien­
tacja, wynikająca m. in. z

dotkliwego braku waluty.
„Cinkciarskie” płotki, a więc
ci wszyscy, którzy nachalnie
zaczepiają klientów, udają­
cych się do banku przy Ryn­
ku Głównym, czy do skle­
pów „Pewexu”, mają coraz

większe trudności ze zdoby­
ciem dewiz. Te znikają bły­
skawicznie, wykupywane
przez „rekinów” nielegalnego
handlu, posiadających swoje
— jak się rzecz nazywa w

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Powrót po wspaniałych, udanych wakacjach

Fot. Otto Link

Wczoraj punktualnie o go­
dzinie 8 rano na płycie lot­
niska w Balicach wylądował
samolot Tu-154 linii lotni­
czych „Aeroflot”, który przy­
wiózł do Krakowa z waka­
cyjnych wojaży 100 harcerek
i harcerzy z Krakowskiej
Chorągwi ZHP, Harcerska
młodzież naszego wojewódz­
twa przez 24 dni odpoczywa­
ła w pięknie położonych pio­
nierskich obozach pod Kijo­
wem. Uczestnicy zgrupowania
mieszkali w trzech miejsco­
wościach pod Kijowem, w

środku ogromnego zielonego
pasa lasów. Spełniły się wszy­
stkie marzenia uczestników
krakowskiej wyprawy o

wspaniałych i udanych waka­
cjach.

„Wrócilibyśmy chętnie z

powrotem do Kijowa —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Pierwszy dzień

pobytu w Polsce

ministra spraw

zagranicznych
Kuby

WARSZAWA (PAP). Śro­
da 24 tóm była pierwszym
roboczym dniem oficjalnej
wizyty, jaką składa w na­
szym kraju minister spraw
zagranicznych Republiki
Kuby Isidoro Malmierca
Peoli. Swój pobyt w War­
szawie kubański gość roz­
począł od złożenia wieńca
na płycie Grobu Nieznane­
go Żołnierza.

Tego dnia rozpoczęły się
w MSZ pod przewodnic­
tw m Stefana Olszowskiego
i Isidoro Malmierki Peoli
polsko-kubańskie rozmowy
plenarne. Poprzedziło je
bezpośrednie spotkanie mi­
nistrów spraw zagranicz­
nych obu krajów.
(CIĄG DALSZY NA STR. ?■

Zakończenie

Międzynarodowego
Kongresu

Matematyków
WARSZAWA (PAP). 24

bm. zakończył się w War­
szawie po 9-dniowych ob­
radach Międzynarodowy
Kongres Matematyków. Ta
wielka impreza naukowa,
zorganizowana po raz

pierwszy w Polsce, zgroma­
dziła ponad 2,2 tys. ucze­
stników z 70 krajów. Wśród
uczestników zagranicznych
najliczniejsze były grupy
matematyków z ZSRR —

bWko 3Ó0 uczonych, Sta­
nów Zjednoczonych — 117
NRD - ponad 100; kilku­
dziesięcioosobowe
przyjechały
Czechosłowacji,
Japonii i W. Brytanii.

Celem kongresu, przygo­
towanego pod patronatem
Międzynarodowej Unii Ma­
tematycznej, było dokona-
nanie przeglądu osiągnięć
w matematyce w ubiegłych
pięciu latach.

grupy
z Bułgarii

Francji.

Społeczeństwo Krakowa wykazało
duży realizm i rozsądek polityczny

Z szefem Wojewódzkiego Urzędu Spraw Wewnętrznych w Krakowie

płk. mgr. Adamem Trzybińskim rozmawia red. Janusz Hańderek

pew-

— Towarzyszu pułkowniku,
po raz pierwszy przychodzi mi
przeprowadzić wywiad z sze­
fem Wojewódzkiego Urzędu
Spraw Wewnętrznych, nie zaś
z komendantem wojewódzkim
Milicji Obywatelskiej. Muszę
przyznać, że ta zmiana termi­
nologii przysparza mi
nych trudności, gdyż łamie
dotychczasowe przyzwyczaje­
nia.

— Zmiany, o których mówi­
my wynikają z uchwalonej w

dniu 14 lipca br. przez Sejm
PRL ustawy o Urzędzie Mi­
nistra Spraw Wewnętrznych
Wspomniany akt prawny w

miejsc* dotychczasowych ko-

mend Milicji Obywatelskiej
wprowadza wojewódzkie, re­
jonowe, miejskie i dzielnico­
we urzędy spraw wewnętrz­
nych oraz komisariaty i pos
terunki MO. Na czele urzę­
dów, stoją ich szefowie, a je­
dynie w komisariatach i po
sterunkach zachowano stano­
wisko komendantów. Przy
nowej regulacji chodziło m.

in. o dostosowanie nazwy te­
renowych organów resortu

spraw wewnętrznych do na­
zwy organu naczelnego.

— Ustawa normuje jednak
nie tylko nazewnictwo, wew­
nętrzne struktury resprtu...

— Oczywiści*. Dotychczaso-

we przepisy dotyczące zakresu
działania ministra spraw we­
wnętrznych oraz problematyki
ochrony bezpieczeństwa pań­
stwa i porządku publicznego
były niepełne, częściowo nie­
aktualne, rozproszone w kil­
ku aktach prawnych Nie od­
powiadały one również aktu­
alnemu zapotrzebowaniu spo­
łecznemu i skutecznej walce
z przestępczością. . Ustawa
wśród innych regulacji okreś­
la również uprawnienia i po­
winności funkcjonariuszy na­
szych służb, podnosząc jedno
cześnie niektóre zasady 1 śro­
dki działania, dotychczas nie
publikowane, do rangi zasad

ustawowych. Dotyczy to m. Jn.
zasad prawnych użycia broni
i innych środków przymusu
bezpośredniego. Ustawa, o któ­
rej mówimy, stwarza moc­
niejsze niż dotąd podstawy
praworządnego działania służb

naszego resortu, a jej gene­
ralnym celem jest coraz sku
teczniejsza walka z nie male­
jącą przestępczością, a także
efektywna ochrona interesów
oaństwa i obywateli.

— Poświęćmy kilka chwil
■irzestępczości. W społecznym
idczuciu przestępczość nie tyl­
ko, że nam nie maleje, ale
spotykamy się z coraz większą
bezwzględnością sprawców.

— To prawda, notujemy —

mimo generalnie odczuwalnej
poprawy dyscypliny społecznej
— wzrost pospolitej przestęp­
czości. zwłaszcza zabójstw, ro­
zbojów oraz kradzieży zwy­
kłych i z włamaniem na szko­
dę własności społecznej i oby­
wateli. Nie maleje również
Drzestępczość gospodarcza, a

szczególnie zagarnięcie mienia
społecznego, spekulacja .prze­
stępstwa dewizowo-przemytni.
eze. Nadal liczne są przypadki
marnotrawstwa i niegospodar­
ności. W tym miejscu, jeżeli
chodzi o Kraków, to należy

(DOKON GŻENIE NA STR. S)



Btr. 2 GAZETA KRAKOWSKA CSEWAa««K, V MERrmA IMS — N* IN

Szef dyplomacji
Kuby w Polsce

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Dotychczasowe rozmowy
wykazały całkowitą zbież- S
ność poglądów obu krajów «

na aktualne problemy mię- i
dzynarodowe i co do po- S

trzeby kontynuacji przez fi
kraje socjalistyczne aktyw- E

nych działań w celu zaże- S
gnania niebezpieczeństwa E

wojny i poprawy sytuacji g
w śwlecie.

Ministra spraw zagra- S
nicznych Kuby przyjął w ■
gmachu Sejmu zastępca fi
przewodniczącego Rady

“

Państwa Tadeusz W. Młyń- E
czak*

Red. Marta Janczuk
z „Sowieckich

Żenszczin”
w Krakowie

Na zaproszenie Zarządu
Głównego Li?i Kobiet Pol­
skich przybyła do Polski
delegacja naczelnych re­
daktorów pism kobiecych
ze Związku Radzieckiego.
Delegacji przewodniczy za­
stępca redaktora naczelne­
go „Sowieckich Żenszczin”
Marta Janczuk, która
wczoraj przebywała w Kra­
kowie. Towarzyszy jej re­
daktor Maria Zybert z

„Przyjaciółki”. W Krako­
wie Marta Janczuk jest
gościem Zarządu Woje­
wódzkiego LKP. Spotkała
się ona w Komitecie Kra­
kowskim PZPR z sekreta­
rzem KK Józefem Gregor-
ozykiem. Podczas spotkania
omówiono działalność or­
ganizacji kobiecej w woje­
wództwie m. krakowskim.

Przewodnicząca ZG
LKP Jadwiga

Biedrzycka
w Tarnowskiem

Wczoraj przebywała w

woj. tarnowskim prze­
wodnicząca Zarządu Głów­
nego Ligi Kobiet Pol­
skich, Jadwiga Biedrzycka.
Spotkała się ona z członki­
niami Prezydium Zarządu
Wojewódzkiego LKP w

Tarnowie. Jadwiga Bied­
rzycka została następnie
przyjęta przez sekretarza
KW PZPR w Tarnowie
Władysława Plewniaka.
Zwiedziła też Ośrodek Kul­
tury i Postępu w Gospo­
darstwie Domowym ZW
LKP w Tarnowie, a póź­
niej udała się do Zalipia.

W godzinach popołud­
niowych w KMPiK w Tar­
nowie odbyło się spotkanie
J. Biedrzyckiej z przedsta­
wicielkami aktywu woje­
wódzkiego Ligi Kobiet
Polskich.

Jadwiga Biedrzycka, za

najważniejszą obecnie spra­
wę uznała obecność człon­
kiń LKP w związkach za­
wodowych, a także współ­
działanie z Patriotycznym
Ruchem Odrodzenia Naro­
dowego. (rz)

WWKZSL
w Tarnowie

o przygotowaniach
do nowego roku

szkolnego
Pod przewodnictwem

prezesa WK ZSL Stanisła­
wa Partyły obradowało w

Tarnowie Prezydium Wo­
jewódzkiego Komitetu ZSL.
Głównym tematem obrad
była ocena przygotowań do
nowego roku szkolnego, ze

szczególnym uwzględnie­
niem środowiska wiejskie­
go. Informację przedstawił
wicekurator oświaty i wy­
chowania UW w Tarnowie
Jan Hebda. W trakcie dy­
skusji z dużym niepokojem
wypowiadano się na temat

przedłużających się re­
montów. Wyrażano troskę o

sprawy kadrowe w oświa­
cie. Pozytywnie oceniono
wprowadzenie nowych sta­
wek płac dla nauczycieli,
zwłaszczg w odniesieniu do
nauczycieli pracujących na
wsi. Ża niepokojące zjawi­
sko uznano natomiast brak
mieszkań. (rz)

Dalekopisem
(S) Malta nadal upiera się

przy swoich racjach, które
wstrzymują podpisanie aktu

końcowego KBWE w Madry­
cie. Kolejna próba wywarcia
wpływu na Maltę przez gru­
pę państw neutralnych i

niezaangażowanych — nie
dała efektów.

• Żona zamordowanego
przywódcy opozycji filipiń­
skiej, Beningo Aąuino stwier­
dziła, że powróci do swej
ojczyzny aby kontynuować
dzieło męża.

© Porywacze Emanueli
Orlandi zażądali, aby papież
publicznie uznał, że Ali Agca
jest „taką samą istotą ludz­
ką jak Emanuela i tak sa­
mo powinien być traktowa­
ny”, co ma być warunkiem
uwolnienia dziewczyny. Rze­
cznik Watykanu stwierdził,
że ultimatum nie ma sensu,

gdyż papież już wkrótce po
zamachu nazwał zamachowca
„swoim bratem”.

• Nakładem Instytutu
Śląskiego ukazał się zbiór

przemówień sejmowych wy­
głoszonych przez Edmunda

Osmańczyka w okresie od 10
czerwca 1981 do 31 stycznia
1983 r. Książka nosi tytuł:
„Kraj i emigracja",

Prawdzie w oczy—zło musimy piętnować wszyscy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zdrowia, pewne przedsiębiorst­
wa polonijne, stacje benzyno­
we, butiki, Polmozbyt, i... Ta­
jemnicą poliszynela wszak są
wszelkie nieprawidłowości, o

jakich ludzie mówią sobie na

ucho — a to łapówkarstwo, a

to cwaniactwo, a to nierzetel­
ność, a to niechęć do opodat­
kowania się itd., itp. Rzecz je­
dnakwtym—atonależypo­
wiedzieć sobie jasno — by nie
potępiać w czambuł np. wszy­
stkich lekarzy, ciskając ka­
lumnie na środowisko, ale aby
ujawnić tych ludzi, którzy
hańbią dobre imię lekarza.
Słowem — publicznie i po na­
zwisku napiętnować i ukarać
tych, którzy dopuszczają się
nadużyć.

„Patologia społeczna spowo­
dowana jest także przerostem
pracowników nieprodukcyj­
nych" — takie zdanie sformu­
łował prezes Delegautry NIK
Jan Krawacki. W swej
wypowiedzi zaś zwrócił uwa­
gę na to, że do ważniejszych
zadań, jakie stawia sobie Izba
Kontroli, należy przyjrzenie
się programowi oszczędnościo­

Józef Gajewicz: czasami władza
także miewa rację

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cach, Stacji Hodowli i Una­
sienniania Zwierząt, a także
wielu przodujących rolników
indywidualnych. I choć mo­
żliwość korzystania z sieci ga­
zowej ma obecnie 73 proc,
gospodarstw w gminie, to na­
dal kręcąc korbką telefonu
czeka się długo na połączenie
z Krakowem, a przecież sa­
mochodem wcale się nie spie­
sząc, można dotrzeć z Zabie­
rzowa do centrum Krakowa w

ciągu 15 minut. Choćby po to,

Handel złapał oddech
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

udzielania tej pomocy. Zakła­
dy otrzymujące te środki nie
mogą nimi dowolnie dyspono­
wać. Są one kierowane na za-

kuDy konkretnych artykułów.
Jednocześnie w podpisanej z

handlem umowie zakład zo­
bowiązuje się do wyproduko­
wania określonej ilości towa­
rów. W przypadku niewywią-
zania się z tej umowy nastę­
pować będzie rewindykacja
przyznanych dewiz z odpisów
dewizowych przedsiębiorstw,
a gdyby takich nie posiadały,
zwrot następować będzie w

złotówkach po obowiązującym
kursie, kilkakrotnie pomnożo­
nym. Zasada wydaje się słusz­
na, zwłaszcza w świetle zabez­
pieczenia interesów rynku.

Po wspaniałych wakacjach...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zwierzył mi się druh Kazi­
mierz Lichnowski z Kra­
kowskiej Komendy Chorągwi.
Dla nas wszystkich, i opie­
kunów i podopiecznych była
to ogromna przyjemność, o-

gromna radość, trzy pełne
tygodnie wspaniałych, nieza­
pomnianych przeżyć”.

Na płytę lotniska z wiel­
kiego kadłuba samolotu po­
woli schodzą uczestnicy zgru­
powania w Kijowie. Wszy­
stkie buzie uśmiechnięte
Każdy „taszczy” pod pachą
jakiś upominek od radziec­
kich przyjaciół. Przeważają

Ciężkie czasy dla „cinkciarzy"
(DOKOŃCZENIE ZE STB 1)

żargonie — „stajnie”. Naga­
niacze, pracując dla „bossa”,
skutecznie eliminują konku­
rencję. „Boss”, osiągający
największe zyski, nie bru­
dzący oczywiście rąk drob­
nym handelkiem, posiada
stałych odbiorców waluty.
Odbiorców, którzy pojawili
się w Polsce stosunkowo nie­
dawno...

Jak informował nas naczel­
nik Wydziału do Walki z

Przestępczością Gospodarczą
Wojewódzkiego Urzędu Spraw
Wewnętrznych w Krakowie
mjr mgr Jan Kowal, niektó­
re firmy polonijne, działając
przez podstawionych ludzi,
zajmują się skupem waluty.
Potrzebują bowiem dewiz,
nieodzownych do zakupu su­
rowców na Zachodzie.

W tym miejscu wyjaśnić
należy, że zgodnie z przepisa­
mi firma polonijna powinna
zakupywać surowce za dewi­

6 min uczniów
<DOKOŃCZENIE ZE STR l)
stanowisk nauczycielskich w

szkołach.
Przewiduje się, iż zostanie

zatrudnionych ok. 10 tys. ab­
solwentów uczelni i studiów
wychowania przedszkolnego o-

raz 3,5 tys. emerytów i nau­
czycieli zatrudnionych w in­
nych zawodach. Nie wystar­
czy to jednak na obsadę
wszystkich wolnych miejsc.
Dlatego też ponad 50 tys. eta­
tów rozdzielonych zostanie w

wemu (jak jest realizowany)
oraz czy rzeczywiście odnoto­
wuje się poprawę efektywno­
ści gospodarowania. Nie zna­
czy to, że z pola widzenia zni­
kną takie dziedziny życia jak
służba zdrowia, handel, usłu­
gi. A propos tych ostatnich —

ze strony robotników padło
wiele zarzutów pod adresem
handlu. Do dyrektora WSS
„Społem" Żakowskiego skie­
rowano pytanie, dlaczego do
sklepów towary są dostarczane
tylko przed południem. Do
prezesa Spółdzielni Ogrodni­
czej: dlaczego brak świeżych
jarzyn i owoców w sklepach,
skoro na targu, a więc w han­
dlu prywatnym, stragany aż

się uginają pod ich ciężarem?
Wiele uwagi zebrani poświę­

cili firmom polonijnym, oraz

butikom. Tym pierwszym za­
rzuca się, że niektóre wyrę­
czają się... zakładami uspołe­
cznionymi ograniczając się
tylko do przelewu gotówki i
wysłania zamówień. Jeśli tak,
to zupełnie mija się z celem
ich popieranie, czy też w o-

góle istnienie. Wszak zaopa­
trzenie miało być dewizowe,

by kupić chleb. Wprawdzie Za­
bierzów znajduje się w czo­
łówce krakowskich gmin pod
względem ilości ziarna sku­
pionego w tym roku, niemniej
na bochenek zeń wypieczony
trzeba długo czekać. Nie ma

w gminie piekarni, a jej wy­
konawca KRAKBUD, choć o-

biecał przekazać ją we wrze­
śniu br. po raz kolejny nie
dotrzyma umowy.

Jeszcze wiele problemów
gminy poruszano na spotka­
niu z Józefem Gajewiczem i

Kwoty jakimi dysponuje
handel wynoszą już dziś 50
min dolarów i do końca roku
powinny się zwiększyć do ok.
90 min doi. Ok. 77 min doi.
zostało już rozdysponowane.
Trafią one m. in. do produ­
centów odzieży. W zamian za

przyznane środki dewizowe
powinni oni jeszcze w tym ro­
ku dostarczyć na rynek do­
datkowo 2,4 min koszul mę­
skich, 1,3 min okryć jesienno-
zimowych, 570 tys. kompletów
bielizny pościelowej i 275 tys.
ubrań męskich.

Ok. 2 min dolarów zasili

producentów tkanin meblo­
wych, a 2,2 min doi. trafi do
„Polaru”, który powinien wy­
produkować dodatkowo 10 tys.
automatów pralniczych i 30
tys. chłodziarek. Poważne

ogromne pluszowe niedźwiad­
ki. Niektóre druhny z wią­
zankami kwiatów. Jak widać
pożegnanie na kijowskim lot­
nisku musiało być bardzo
serdeczne i sympatyczne.

Ania Kmiecik z Krakowa
jest zachwycona pobytem w

Kijowie. Znalazła tam wielu
nowych przyjaciół, zwiedziła
całe miasto, była w Muzeum
Wojny Ojczyźnianej, bardzo
podobała się jej Pieczarska
Ławra. Najmniejsza spośród
harcerek — Kasia Adamczyk
z Rudawy opowiada, że jej
grupa mieszkała w „Puszczy
Wodica”. Atrakcji było sporo,
na nudę nie było czasu. Har­

zy, uzyskiwane z eksportu
wyprodukowanych w naszym
kraju towarów. Wiele przed­
siębiorstw rzeczywiście tak
czyni są jednak i takie,
których wyroby ze względu
na swoją jakość nie mają
szansy na konkurencyjnym,
zachodnim rynku. W naszym
kraju zaś, choćby z uwagi na

braki w sklepach, miernej
jakości towary sprzedawane
są po wygórowanych cenach
przysparzając właścicielom
krociowe zyski.

Cóż więc robi polonijny
przedsiębiorca, mający w

nadmiarze złotówki, a nie
posiadający dewiz? Przedsię­
biorca zamienia polską walu­
tę na walutę wymienialną,
korzystając z usług „cinkciar-
skich bossów”. Ci ostatni z

takiego stanu rzeczy są bar­
dzo zadowoleni, gdyż posia­
dają stałego, hurtowego od­
biorcę, płacącego zawsze o

kilka „punktów” więcej od
czarnorynkowego kursu do­

nostaci godzin ponadwymiaro­
wych — wśród nauczycieli już
zatrudnionych w szkolnictwie.
Mimo tego nie da się uniknąć
zatrudnienia ok. 3 tys. nau­
czycieli tylko z wykształce­
niem maturalnym, którzy zo­
staną skierowani na roczne

studium pedagogiczne dla u-

zupełnienia wiedzy w tej dzie­
dzinie.

Z nowym rokiem szkolnym
przybędzie ok. 200 nowo

wzniesionych obiektów oświa­

a produkcja wykonywana wła­
śnie w owych firmach.

Wicedyrektor Izby Skarbo­
wej Stanisław Talaga pod
adresem obecnego na sali pre­
zydenta m. Krakowa Tadeusza
Salwy skierował wniosek, aby
Urząd śledził co się dzieje w

tych firmach, które uzyskały
od władzy koncesję.

Baczniejszej uwadze — zda­
niem zebranych — należy pod­
dać też butiki. Ceny za sprze­
dawane tam artykuły są wręcz
nieprzyzwoicie wysokie. A
wiele „ciuchów” szytych jest
przecież z materiałów wyku­
pywanych w państwowych
sklepach np. z tkaninami! Na­
leży się też przyjrzeć ile osób
rzeczywiście zatrudniają bu­
tiki. Bo o tym, że ich właści­
ciele uchylają się od podat­
ków, najlepiej wie Urząd Skar­
bowy.

To, co budzi poważny nie­
pokój, to także działalność
stacji CPN. Tow. Kurdziel
powiedział tak: dlaczego za­
miast kłaść do kieszeni ajen­
towi za nalanie do baku wię­
kszej ilości benzyny nie sprze­

Tadeuszem Salwą. Będziemy
do nich sukcesywnie powra­
cać na łamach. Co wcale nie
oznacza, Iż w szybkim tempie
problemy te zostaną rozwią­
zane. Gospodarze wojewódz­
twa miejskiego na tym spot­
kaniu nie składali bowiem
żadnych obietnic. Pomni na

korzystny przykład komasa­
cji chcą bowiem, by o działa­
niu władz świadczyły doko­
nania, nie zaś obietnice.

W. MACHNICKI

kwoty otrzymał również prze­
mysł drobiarski. Wydatkowa­
nie ich pozwoliło w br. ocalić
stado podstawowe, co oznacza

w praktyce dostawy na rynek
13,5 tys. ton mięsa drobiowego
oraz 400 min szt. jaj.

Jak z tego widać zasilanie
przez „Pewex” naszych produ­
centów jest nadal poważne,
Aby zasada ta mogła być kon­
tynuowana, musi on jednak
działać sprawniej. Resort po­
twierdził uwagi o wadliwej
obsłudze w jego placówkach,
przetrzymywaniu sezonowych
towarów złej reklamie itp.

Mijają powoli czasy, gdy
zarabiał on głównie na sprze­
daży alkoholu W porównaniu
do ub. r„ od stycznia do 20
sierpnia br. wpływy z tego ty­
tułu zmniejszyły się w „Pewe-
xie” o 26 min doi. Sprzedażą
innych artykułów zdołano
..nadrobić” zaledwie 8 min
doi. Wydaje się, że nie jest to

sprawa przypadku.

cerze zakwaterowani w obozie
„Junga” wspominają wspania­
ły kryty basen i plac apelo­
wy w kształcie statku, na któ­
rym zorganizowano uroczysto­
ści związane z „Dniem Ukraiń­
skim” i „Dniem Polskim”.
Młodzież z zaprzyjaźnionych
miast Krakowa i Kijowa de­
monstrowała swoim kolegom
rodzimy folklor, uczyła piose­
nek i wierszy. Pionierzy ra­
dzieccy przygotowali dla gości
wiele atrakcyjnych niespodzia­
nek. Małgosia Wójcik z Ruda­
wy pokazuje pamiątki i maleń­
ki kalkulator przywieziony z

Kijowa. Jest to pierwszy jej
wyjazd. Dziewczynka jest
szczęśliwa i zadowolona. W
przyszłym roku chciałaby zno­
wu odwiedzić swoich nowych
radzieckich przyjaciół. (ml)

lara. Stąd więc m. in. ciągle
zwyżkująca nieoficjalna cena

dolara, stąd brak wymienial­
nej waluty.

Oczywiście prościej jest
zwalczać „koników” — trud­
niej dobrać się do skóry
„bossom”. Działania milicyj­
ne zmierzają jednak do u-

chwycenia wszystkich nici
nielegalnego handlu, do sku­
tecznego likwidowania tej
specyficznej profesji. Dziś
więc coraz trudniej żyje się
„konikom dewizowym” — ju­
tro ich los podzielą dewizo­
wi „finansiści”.

A jeżeli już o „konikach”
mowa, to stwierdźmy, iż w

ich gronie coraz więcej spo­
tyka się ludzi młodych i...
rencistów. Powiedzmy także
i to, że skutecznie pracuje
Izba Skarbowa, wymierzają­
ca winnym nielegalnego
handlu wysokie kary pienięż­
ne. Zapewniono nas rów­
nież, że sierpniowe akcje
„aritydewizowe” nie miały
charakteru incydentalnego,
lecz będą kontynuowane
przez cały rok. (hań)

towych. Znajdzie się wśród
nich m. in. 80 szkół podsta­
wowych, ponad 100 przedszko­
li i ponad 400 mieszkań dla
nauczycieli. Z uwagi jednak
na duże potrzeby lokalowe o-

światy. w obliczu narastające­
go wyżu demograficznego nie
przyniesie to odczuwalnej po­
prawy. W rezultacie, w kla­
sach początkowych szkół pod­
stawowych trzeba będzie u-

tworzyć dodatkowe kilka ty­
sięcy oddziałów. W wielu
szkołach nauka będzie się na­
dal odbywała na 2,5—3 zmia­
ny, przez 6 dni w tygodniu.

dać jej klientowi po cenie ko­
mercyjnej?! Dlaczego bogacić
się ma pracownik CPN a nie
państwo?

Rynek Kleparski — giełda
samochodowa — tandeta. Te

nazwy-liasła są wszystkim
znane. I wiadomo o co chodzi.
Zastępca szefa WUSW płk
Marian Furgała poinformo­
wał więc zebranych, że są

pewne koncepcje rozwiązania
także i tego problemu, ale...
liczy się również pomoc oby­
wateli. Mówił też o tym,
że teraz trudniejsze ży­
cie będą miały „koniki dewi­
zowe”. Od 1 sierpnia br. bez
przerwy funkcjonariusze ob­
serwują „Pewexy” i PeKaO;
48-igodzinny areszt, kolegium,
przepadek gotówki (waluty),
gdy „konik” zostanie złapany
na gorącym uczynku.

Nie sposób omówić wszyst­
kich poruszanych na spotka­
niu problemów. Nie sposób
ich nawet zasygnalizować. Mu­
szę więc, idąc za głosem ze­
branych w KK PZPR, zaape­
lować: zło musimy zwalczać
wszyscy! W jaki sposób? Na

Krakowskie kółka rolnicze

przed swym zjazdem
18 września br. odbędzie się

kolejny Zjazd Delegatów Wo­
jewódzkiego Związku Rolni­
ków, Kółek i Organizacji Rol­
niczych w Krakowie. Wyda­
rzenie to poprzedziła wizyta
prezesa Zarządu Krajowego
Związku RKiOR dr. Zdzisława
Zembrzyckiego.

Wczoraj odbyło się spotka­
nie z sekretarzem Komitetu
Krakowskiego PZPR Józefem
Gregorczykiem, na którym dó-
konano oceny pracy tej orga­
nizacji.

W województwie działają

Związkowcy - budowlani i transportowcy
o bezpieczeństwie i higienie pracy

(Inf. wł.) Jak już informo­
waliśmy — ód wtorku trwają
w Krakowie spotkania przed­
stawicieli zarządów zakłado­
wych związków zawodowych.
Wczoraj obradowali związ­
kowcy z przedsiębiorstw bu­
dowlanych i transportowych.
Zostali zapoznani z zadaniami
społeczno-gospodarczymi wo­
jewództwa m. krakowskiego
do końca br. oraz wymienili
poglądy na temat istotnej dla
każdego zatrudnionego spra­
wy, jaką jest bezpieczeństwo
i higiena pracy.

W trakcie spotkania, zorga­
nizowanego przez Społeczny
Zespół Informacyjno-Doradczy
ds. Związków Zawodowych,
działający przy Radzie Naro­
dowej m. Krakowa — o pro­
blemach miasta i realizacji
wojewódzkiego planu społecz­
no-gospodarczego na tle sytua­
cji ogólnokrajowej — mówił
zastępca przewodniczącego
Wojewódzkiej Komisji Plano­
wania dr Jerzy Gawlikowski.

Poparcie
dla „Oświadczenia"

grupy pisarzy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wiesław Andrzejewski, Zdzi
sław Antolski, Agnieszka
Barłóg, Bogdan Bartaikowski
Andrzej Baszkowski. Bazy!
Białokozowicz, Anna Bidweil
George Bidweil, Dorota Chró-
ścielewska, Honorata Chróście
lewska, Czesław Czerniawski.
Eugeniusz Daszkowski. Bar
bara Dohnalik, Stanisław Ry
szard Dobrowolski, Zygmunt
Flis Henryk Gała, Andrzej
Gerłowski, Leon Gomolicki.
Helena Gruszczyńska-Dębska.
Henryk Hartenberg. Euge­
niusz Iwanicki, Henryk Jachi-
mowski, Wiesław Jażdżyński.
Romuald Karaś, Edward Kop­

Ujawniły się
kolejne osoby

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

stawa amnestyjna, kolejne
osoby ujawniły przed orga­
nami ścigania swoją, sprze­
czną z prawem działalność w

podziemnych strukturach.

M. in. w Lublinie Stani­
sław D., który działając w

podziemnych strukturach or­
ganizował zbiórki pieniężne
a ponadto wysłany był do
Belgii, gdzie przechodził prze­
szkolenie w zakresie działal­
ności konspiracyjnej, poli­
graficznej i innej.

W Warszawie ujawnił się
Wojciech Baranowski, który
wykonując zlecane mu przez
struktury konspiracyjne za­
dania pełnił m. in. dyżury
przy ułożonym z kwiatów
krzyżu obok kościoła św
Anny strzegąc umieszczonych
tam nielegalnych wydaw­
nictw.

Również w Gorzowie Wiel­
kopolskim ujawnili się dalsi
czterej członkowie nielegal­
nych struktur byłej „Solidar­

to pytanie niech każdy jut
sam sobie odpowie.

„Szczególne zadania — po­
wiedział Józef Gajewicz —

spoczywają na irodkach ma­
sowego przekazu, na krakow­
skiej prasie, radiu i telewizji.
Liczymy, że dziennikarze bę­
dą aktywnymi współuczestni­
kami partyjnego frontu wal­
ki ze społecznym złem. I dla­
tego na łamach prasy, w ar­
tykułach i audycjach, będzie­
my nie tylko piętnować te

wszystkie społeczne zagroże­
nia, ale wskazywać po nazwi­
sku te osoby, bez względu na

ich, stanowiska, funkcje i ko­
ligacje, które łamią obowiązu­
jące prawo, bądź wykorzystu­
ją okazję do bogacenia się, do
realizacji swoich prywatnych
interesów. Partia jest nie tyl­
ko głęboko zainteresowana
zwalczaniem zjawisk szeroko
pojętej patologii społecznej,
ale partia także stworzy wa­
runki dla skutecznego zlikwi­
dowania tych zjawisk oraz po­
mocy i ochrony dla tych, któ­
rzy skutecznie czynić to będą.
Liczymy, jesteśmy przekonani,
że spotkamy się w tym na­
szym działaniu z pełnym po-
parciem załóg robotniczych,
społeczności Krakowa, wszyst­
kich ludzi, którzy chcą nam

pomóc i którzy aktywnie bę­
dą to robić”.

(tb)

564 KR i podobna ilość KGW
Na szczeblu gminnym i dziel­
nicowym pracuje 39 GZRK i
OR. a w ich władzach zasiada
600 rolników. Działalność gos­
podarczą prowadzi 37 SKR,
dysponujących majątkiem
trwałym wartości 1,3 mld zł.
Wartość usług i produkcji za

I półrocze 1983 r. wyniosła bli­
sko 1 mld zł i plan został wy­
konany.

Na zbliżającym się zjeździe
zostanie dokonana ocena do­
robku i wytyczy się kierunki
działania na najbliższe 4 lata.

Główne obszary zaintereso­
wania P ństwowej Inspekcji
Pracy, zasady i formy działa­
nia Społecznej Inspekcji Pra­
cy w zakładach przedstawił
okręgowy inspektor pracy mgr
inż. Józef Ślęzak. Stwierdził
m. in., iż wspólnym zadaniem
inspekcji pracy i związków
zawodowych jest zagwaranto­
wanie każdemu człowiekowi
godnych warunków pracy. Za­
apelował też do związków za­
wodowych o ścisłą współpra­
cę merytoryczną i informacyj­
ną z Okręgowym Inspektora­
tem Pracy. Żadna bowiem
kontrola z zewnątrz nie do­
strzeże wszystkich uchybień,
o których pracownicy wie­
dzą.

W spotkaniu uczestniczyli
m. in. wiceprezydent m. Kra­
kowa dr Barbara Guzik, kie­
rownik Wydziału Ekonomicz­
nego KK PZPR Tadeusz No­
wicki.

(kre)

czyński, Alfred Kowalkowski,
Kazimierz Kowalski, Janusz
Krzymiński, Zbigniew Kucho­
wicz. Edward Kurowski,
Erazm Kuźnia, Mirosław Kuź­
niak, Ryszard Liskowacki
Hieronim Michalski, Ryszard
Miernik, Andrzej Mikołajew­
ski, Aleksander Minkowsk>
Michał Misiorny, Barbara Na-
wrocka-Dońska, Stanisław Ny-
czaj, Mirosław Ochocki, Ali­
cja Okońska, Władysław Orło­
wski, Tadeusz Papier, Bogdan
Pasternak, Henryk Pustkow-
ski, Jerzy Putrament. Stani­
sław Rogala, Władysław Rym­
kiewicz, Janusz Skoszkiewicz,
Bronisław Słomka. Bernard
Sztajnert, Stanisław Strumph-
Wojtkiewicz, Wilhelm Szew­
czyk, Czesław Ślęzak. Marta
Tomaszewska, Marian Tur-
wid, Irena Tuwim. Monika
Warneńska, Jerzy Wilmański.
Janusz Wolniewicz Marian
Yoph-Zabiński i Janusz Żar-
nicki.

ności” działającej w Ko-
strzyńskich Zakładach Pa­
pierniczych. W okresie stanu

wojennego i po jego zawie­
szeniu zajmowali się oni
gromadzeniem pieniędzy na

cele nielegalnej działalności
oraz kolportowali na terenie
zakładów praicy nielegalne
biuletyny.

W Poznaniu ujawnili się
Tomasz Cieślik i Mariusz
Bekker poszukiwani listami
gończymi, którzy od marca

do września 1982 r. brali u-

dział w produkcji i kolporta­
żu nielegalnych wydawnictw.

Ujawnili się również w Pi­
le Jacek C, który organizo­
wał produkcję nielegalnych
wydawnictw w Łodzi oraz

Roman S., który stwierdził,
że przed kościołem oo. je­
zuitów kolportował nielegal­
ne czasopisma m. in. „Soli­
darność Walcząca” i „Tygod­
nik Mazowsze”.

Wszyscy ujawniający się
po dopełnieniu wymaganych
przepisami amnestyjnej usta­
wy formalności zostali zwol­
nieni.

Do dnia 23 sierpnia br.

przed organami ścigania u-

jawniło się łącznie 117 osób.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Na pięknym stadionie w Myślenicach

2:0 polskich olimpijczyków
z drużyną CSRS

Kensy i Romkę strzelcami bramek

Myślenice przeżyły wczoraj zwoje wielkie święto sportowe.
Na pięknie odremontowanym stadionie Dalinu ponad 5 tys. ki.
biców oglądało piłkarski pojedynek reperezentacji olimpijskich
POLSKI i CZECHOSŁOWACJI. Zasłużone zwycięstwo 2:0 (1:0)
odnieśli nasi olimpijczycy.

Dla polskiego zespołu mecz

w Myślenicach był ostatnim
sprawdzianem przed niezwykle
ważnym występem w Karl-Marx
Stadt 7 września przeciwko
NRD. Również Czechosłowacy
próbowali nowego ustawienia
zespołu, jak wiadomo ich dru­
żyna zdobyła w Moskwie złoty
medal olimpijski i ma już za­
pewniony udział w turnieju w

Los Angeles.
Był to przede wszystkim test

szkoleniowy dla obu trenerów.
Trudno w tej sytuacji było ocze­
kiwać wielkiego futbolu. Poziom
pojedynku był przeciętny, choć
w drugiej połowie, kiedy wzro­
sło tempo akcji i było sporo sy­
tuacji podbramkowych, gra mo­
gła się podobać.

W I połowie oba zespoły gra­
ją dość zachowawczo, oba pre­
ferują ustawienie 4 — 4 — X
Początek należy do Cze-nostó-
waków: w 6 min. obrońca Janu
z ponad 20 m trafił w słupek,
a w chwilę potem groźnie strze­
lał również z daleka Bobek. Po­
lacy rozkręcają się dość wolno,
w 16 min. na przebój idzie mło­
dy Leśniak, jest faulowany w

polu karnym i sędzia dyktuje
„11”. Kensy zmylił bramkarza
i płaskim strzałem w prawy róg
uzyskali prowadzenie.

W 21 min. „bombę” z ponad
35 m posłał na bramkę gości
obrońca Walczak, ale bramkarz
Michalik był na posterunku. W
32 min. Zgutczyński znalazł się
w idealnej sytuacji, ale zamiast
strzelać szukał dogodniejszej po­
zycji i przegapił szansę. Po

przeciwnej stronie kilka dobrych
akcji, ma w tym okresie świet­
ny pomocnik Sloup (etatowy za­
wodnik I reprezentacji, ale pod
koniec ub. sezonu miał poważ­
ną kontuzję i długo pauzował),
m. in. w 39 min. posłał piłkę
z wolnego o centymetry obok
słupka naszej bramki.

Po przerwie gra staje, się szy­
bsza i ciekawsza. Czechosłowa­
cy dążą do wyrównania, Polacy
atakują z kontry. Jest kilka go­
rących sytuacji pod obiema

Opinie trenerów
J. HADAMCZIK, trener goś­

ci: „Budujemy obecnie drużynę
olimpijską. Z I reprezentacji
może grać aż 8 graczy, ale dziś
daliśmy szansę innym. Polacy
wygrali zasłużenie, potrafili
szybciej przechodzić z obrony
do ataku. Mieli waleczniejszych
napastników. Naszym akcjom
brakowało dynamiki, brakowa­
ło nam też piłkarskiego szczęś­
cia. W waszym zespole najlep­
szy był Kensy.

W. OBRĘBSKI, trete- polski:

Piłkarski Puchar Polski

Hutnik wyeliminowany
Wczoraj rozegrano kolejną

rundę piłkarskiego Pucharu
Polski z udziałem drużyn U-li-

gowych. Niestety, nie popisał
się Hutnik, który na własnym
boisku przegrał z Górnikiem
Knurów 0:2 (0:1). Krakowianie

wypadli w tym meczu bardzo
słabo. Goście byli nieco lepsi
i zasłużenie wygrali, a bramki
zdobyli dla nich Janduda w 38
min. i Kuczyński w 62 min.

A oto inne wyniki: Piast
Gliwice — Zagłębie Wałbrzych
2:0, Arkonia Szczecin — Olim­
pia Poznań 3:1, Korona Kielce
— Stal Stalowa Wola 2:1, Ja-

Januszkiewicz w finale

W kolejnym dniu rozgrywa­
nych w Rzymie ME w konku­
rencjach pływackich, specjali­
sta stylu grzbietowego — Janu­
szkiewicz zajął dobre 5 miej­
sce w finale „A” z czasem

2.05,13; wygrał Zabołotnow
(ZSRR) 2.01,00.

W finale pływaczki NRD od­
niosły kolejne dwa zwycięstwa.
Na 400 m dow. najlepszą oka­
zała się 14-letnia Strauss —

4.08,07; 100 m st. grzb. wygra­
ła Kleber (NRD) 1.01,79.

Podwójnym zwycięstwem za­
wodników radzieckich zakoń­
czył się konkurs skoków z wie­
ży. Wygrał Ambarcumjan —

605,79 pkt. przed Troszinem —

563,31 pkt.
W finale na 100 m st. dow.

mężczyzn niespodziewanej po­
rażki doznał mistrz świata na

tym dystansie, pływak NRD
J. Woithe. Z czasem 50,29 za­
jął II miejsce, a wyprzedził go
Szwed Johansson — 50,20 sek.

Express Lotek

3.T,20,30,42

Mały Lotek

I losowanie:

10, 10, 25, 20, 35

II losowanie:

I, 18, 20, 25, 32

bramkami, m. in. w 54 min.
Griga strzela tuż obok słupka.
W 60 min. uderzenie Nemeca
z 25 m. broni Wandzik, który
jeszcze kilkakrotnie popisuje się
udanymi interwencjami (m. in.
jego bardzo przytomny wyb.eg
w 76 min. ratuje nas przed
utratą gola). Polacy też maję
kilka sytuacji, ale nie wyko­
rzystują ich Krupa i Leśniak.
Wreszcie w 73 min. po dośrod-
kowaniu z prawej strony Rom­
ko z bliska podwyższa na 2:0 1
mecz jest już rozstrzygnięty.

Nasza drużyna wygrała dośł
pewnie, ale w zespole jest Kil­
ka luk, po kontuzjach Kubic­
kiego i Wdowczyka brakuje
nam bocznych obrońców. Dob­
rze wprowadził się do zespołu
młody Leśniak, (szybki i bojo­
wy napastnik), nieźle grał Rom­
kę, znacznie gorzej J. Karaś,
Filipczak i Urbanowicz. Druży­
na wymaga jeszcze pewnych
korekt. Czechosłowacy pokazali
solidny futbol, ale zbyt mało
bojowy. Brakowało im dynami­
cznych napastników.

Jeszcze raz trzeba podkreślić
znakomitą oprawę organizacyj­
ną meczu. Na stadionie zainsta­
lowano elektryczny zegar, nowe

nagłośnienie, płyta boiska —

zdaniem piłkarzy — znakomita.

Była orkiestra, były kwiaty dla
piłkarzy i sędziów. Brawo My­
ślenice!

POLSKA: Kazimierski (46 min.
Wandzik) — Chojnacki, Wal­
czak, Gawara (46 min. Sokoło­
wski), Ostrowski (46 min. Ur­
banowicz) — Romkę, Kensy, Pę­
kala (46 min. Karaś), Miłosze-
włcz (46 min. Filipczak) — Zgut­
czyński (46 min. Kapica), Leś­
niak.

CSRS: Michalik (74 min. Stej.
skal) — Janu, (46 min. Griga),
Kocjan, Sajtar, Szramek —Cho-
vanec (62 min. Kramolisz), Cel­
ta, Sloup, Bobek — Hruszka (46
min. Jeż), Nemec. Sędziował p.
Suchanek.

♦
W meczu naszej grupy Fin­

landia zremisowała z Danią 0:0.

„Przed arcyważnym meczem

z NRD, który może decydować
o 1 miejscu w naszej grupie,
chciałem wypróbować kilku gra­
czy. Część z nich wypadła do­
brze, inni zawiedli. Nie chciał-
bym podawać w tej chwili na­
zwisk. Mamy kłopoty z obroną.
Kontuzjowani są Kubieki i

Wdowczyk. Mam nadzieję, że
do zdrowia powróci Wijas i bę­
dzie mógł grać przeciwko NRD.
1 września zbieramy się na kró­
tkim obozie i jedziemy na S
dni do Teplic (CSRS) i stamtąd
wprost do NRD.

(s)

giełlonia Białystok — Wisła
Płock 2:1, Stilon Gorzów —

Stal Stocznia Szczecin 0:3, Włó­
kniarz Pabianice — Polonia
Bytom 2:1, GKS Tychy — Za­
głębie Lubin 0:0 (4:3 w kar­
nych dla Tych), Arka Gdynia
— Olimpia Elbląg 1:0, Górnik
Łączna — Resovia 1:1 (2:4 w

karnych), Gryf Słupsk — Ce­
luloza Kostrzyń 0:0 (6:7 w kar­
nych), ROW — Odra Wodzi­
sław 1:1 (2:3 w karnych).

I największa niespodzianka:
III-ligowa Łechia Piechowice
pokonała Górnika Wałbrzych
1:0!

W kilku wierszach
• W towarzyskim tneczu

hokejowym Polska wygrała w

Warszawie z Norwegią 8:2 (3:1,
2:0, 3:1), Bramki: dla Polski —

Jobczyk 3, Zabawa 2, Pawlik,
Jachna i Sikora.

• Na turnieju siatkówki w

Odessie o Memoriał Sawina,
Polska pokonała Rumunię 3:1
(15:4, 13:15, 15:13, 15:3).

• W Bukareszcie, w między­
państwowym towarzyskim me­
czu piłkarskim Rumunia poko­
nała NRD 1:0 (1:0).

• Na krętych serpentynach
Karkonoszy odbył się kolarski

wyścig o tytuł górskiego mi­
strza Polski. Na trasie długości
142 km wygrał A. Mierzejew­
ski przed A. Seredittkiem i T.

Krawczykiem.

KKSz Hutnik
i LZS Pilzno

na III miejscu
W Motelu „KRAK” trwają

rozgrywki II, ligi szachowej ju­
niorów. KKSz" Hutnik w V r.

pokonał lidera Hetmana Wro­
cław 3,5:2,5 i przegrał z Jagiel-
lonią Białystok 1,5:4,5. Coraz

lepiej spisują się młodzi sza­
chiści z LZS Pilzno, którzy zre­
misowali z Konstalem Chorzów
3:3 i pokonali Kolejarza Opole
5:1.

Liderem jest nadal Hetman
24,5 pkt. i wyprzedza Piasta

Słupsk 24 pkt. oraz KKSz Hut­
nik 1 LZS Pilzno po 21 pkt
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nowoczesnej urbanistyce mana

jest zasada, że trudności transpor­
towe miast narastają w miarą ich
starości i wielkości.

Kraków — miasto średniej wiel­
kości do II wojny światowej i

przystosowane do ruchu pieszego i konnego
— przedzierzgnął się w ubiegłych 38 latach
w miasto duże. Jego zaludnienie powiększyło
się z 249 do 730 tys. mieszkańców, a więc
prawie 3-krotnie, jego obszar został powięk­
szony z 48 do 322 km’, tj. prawie — 7-krot-
nie. W r. 1938 miasto rozciągało się na obsza­
rze o średnicach w granicach 4—8
km. Obecnie w granicach 19—21 km. Całe
miasto przedwojenne jest skarbcem zabytko­
wym, drogim dla każdego człowieka a szcze­
gólnie dla Polaka. Zostało ono obudowane
dzielnicami mieszkaniowymi i przemysłowy­
mi. Połączenia komunikacyjne dzielnic obrze-
żnych prowadzą przez obszar starego miasta.
Już to stanowi dużą trudność w rozwiązy­
waniu , systemu jego transportu. Następnym
czynnikiem, który będzie coraz więcej wpły­
wał na politykę komunikacyjną miasta jest
motoryzacja indywidualna. Samochód, przy­
noszący duże zyski w momencie jego sprze­
daży, staje się źródłem niekończących się na­
kładów na stworzenie mu warunków jazdy
szczególnie na obszarach miejskich. Stopień

tradycyjnej komunikacji tramwajowa} pnsy-
spieszała spadek przewozów komunikacji
zbiorowej w krajach o większej motoryzacji.

3. Wyeliminowanie komunikacji tramwajo­
wej z centrum miasta i wprowadzenie na je­
go obszar komunikacji trolejbusowej nie roz-

wiąże problemu, wręcz pogorszy warunki po­
dróżowania. Obecnym potokom komunikacji
tramwajowej na obszarze miasta nie sprosta
trolejbus. Nastąpi przywrócenie komunikacji
tramwajowej lub wprowadzenie linii autobu­
sowych na obszar śródmieścia. Zła komunika­
cja na obszarze starego miasta wytwarzać bę­
dzie opór społeczny przeciwko wprowadzaniu
ograniczeń dla komunikacji indywidualnej.

4. Aby komunikacja szynowa w przyszło­
ści zachowała znaczniejszą rolę w obsłudze
miasta musi ona być przekształcona w szyb­
ką komunikację szynową (metro, szybki
tramwaj). .Podstawowy szkielet tej komuni­
kacji powinien być oparty na metrze. Trasy
metra na obszarze śródmieścia powinny być
ułożone w tunelu z ośrodkiem centralnym
pąd — lub w pobliżu starego RJmku — jako
ośrodkiem dużego i całodziennego ruchu.

5. W odróżnieniu od Warszawy i Poznania,
w których budowę kolei miejskiej rozpoczę­
to od strefy zewnętrznej do centrum, w Kra-

Chcemy być konstruktywni
Rozmowa z I sekretarzem POP PZPR w Akademii Muzycznej, dyrygentem

i pedagogiem starszym wykładowcą ARKADIUSZEM BASZTONIEM

Kolejne propozycje Czytelników w sprawie komunikacji

Kraków nie rozwiąże

swego problemu transportowego

własnymi środkami
Historyzowania mieszkańców Krakowa w la­
tach 1960—1981 uległ zwiększeniu z 12 do 128
Samochodów na 1000 mieszkańców i trzeba
się liczyć, że w przyszłości wskaźnik ten u-

legnie co najmniej 3-krotnemu zwiększeniu.
Rozwój przestrzenny miasta, wzrost zalud­

nienia i zatrudnienia spowodowały ogromny
wzrost zadań przewozowych miejskiej komu­
nikacji zbiorowej. Jej przewozy w latach
1938—1982 uległy zwiększeniu z 19 do 655
min pasażerów, a średnia długość podróży —

z 1,8 do 5,9 km. Zadania przewozowe MPK

uległy więc przeszło 110-krotnemu zwiększe­
niu. Dodać należy, że największy potok pa­
sażerski w skali miast polskich występuje na

trasie plac Centralny w Nowej Hucie do

Centrum Administracyjnego Huty im. Lenina
i wynosi przeszło 16 tys. pasażerów w okre­
sie godziny szczytowej- w jednym kierunku
ruchu. Jest to rząd potoku pasażerskiego,
któremu odpowiada potok ną odcinku trasy
szybkiej kolei miejskiej Gdańsk—Gdynia.

Na ten ogromny wzrost roli komunikacji
zbiorowej i jej duże potoki należy zwrócić
szczególnie uwagę przy formułowaniu pro­
pozycji rozwiązywania transportu pasażer­
skiego. W przyszłości warunki funkcjonowa­
nia komunikacji miejskiej ulegną pogorsze­
niu' w wyniku- rozwoju miasta, motoryzacji
indywidualnej

' i Wzrostu natężeń1 ‘rttóhu sa­
mochodów ciężarowych.

Jest rzeczą zrozumiałą, że stary , układ uli­
czny z nieznacznymi możliwościami zwięk­
szania jego przelotności i naziemny system
komunikacji zbiorowej nie mogą stwarzać
właściwych warunków podróżowania. Ujem­
na ocena społeczeństwa o stanie obsługi
transportowej jest zatem w pełni uzasadnio­
na. W przyszłych latach ostrość ujemnej o-

ceny zostanie spotęgowana w wyniku zwięk­
szenia czasu traconego na podróżowanie,
wprowadzanie ograniczeń dla komunikacji
indywidualnej oraz posiadanie skali porów­
nania warunków oodróżowania samochodem
i komunikację zbiorową przez coraz większą
część społeczeństwa.

W oparciu o wyniki analiz stanu transpor­
tu w miastach polskich można stwierdzić, że

problem transportowy Krakowa jest najtrud­
niejszy w skali całego kraju. Jeśli się uwzglę­
dni ujemne i dodatnie doświadczenia miast
zagranicznych w dziedzinie polityki transpor­
towej na obszarach miejskich, to w przypadku
Krakowa odważam się na sformułowanie na­
stępujących przesłanek do planowania roz­
woju jego sytemu transportowego.

1. Rola kolei będzie duża w obsłudze tran­
sportowej strefy podmiejskiej i w jej powią­
zaniu z miastem. W obsłudze potrzeb prze­
wozowych na obszarze miasta rola kolei jest
i będzie mała. Nie można liczyć, że uspraw­
niona kolej regionalna odciąży komunikację
miejską.

2. Naziemna komunikacja trarnwajowo-au-

tobusowa jest rozwiązaniem niewystarczają­
cym dla potrzeb Krakowa. Mąła sprawność

kowie budowa szybkiej kolei miejskiej po­
winna rozpocząć się od obszaru śródmieścia.
Mogą być zastosowane dwa rozwiązania:
premetro i metra od razu.

W przypadku premetra na odcinek tunelo­
wy wprowadzone byłyby linie naziemnej ko­
munikacji tramwajowej. Umożliwia to za­
chowanie istniejącego układu sieci tramwa­
jowej i odciążenie układu ulicznego w śród­
mieściu. Zakłócenia w ruchu na naziemnych
trasach tramwajowych będą pogarszać rów­
nież sprawność ruchu na trasie tunelowej.
Wariant metra od razu wymaga wydzielenia
trasy co najmniej na długości około • km
oraz dostaw taboru metra i zbudowania od­
powiedniego zaplecza. Aczkolwiek zastosowa­
nie metra od razu ułatwiłoby projektowanie
i budowę tras oraz spowodowałoby
mniejsze koszty całkowite, to jednak Względy
praktyczne wskazują, że realniejszym warian­
tem jest wariant premetra.

6. Do sieci szybkiej komunikacji szynowej
powinny być podwiązane linie komunikacji
autobusowej oraz parkingi przesiadkowe dla
samochodów osobowych.

Budowa infrastruktury transportowej mia­
sta wymaga i dużych nakładów i długiego
czasu. Dlatego też władze wszystkich szczebli
stosują politykę unikania tego problemu.
Władze terenowe nie otrzymując odpowied­
nich środków stosują zasadę odsyłania prob­
lemu do „studiowania”. Władze centralne u-

trzymują, że problem transportu w miastach
należy do kompetencji władz terenowych.

W rezultacie miasto nie posiada programu
realizacyjnego. W przypadku Krakowa, dal­
sze odkładanie budowy potrzebnej i techni­
cznie możliwej szybkiej kolei miejskiej przy­
nosić będzie więcej strat niż korzyści.

Do uruchomienia procesu realizacyjnego ko­
nieczne jest spełnienie dwóch warunków, a

mianowicie:
♦ przyjęcie koncepcji rozwoju systemu

transportowego wraz z opracowanym uza­
sadnieniem technicznym i społeczno-gospo­
darczym,

♦ uwzględnienie nakładów na budowę sy­
stemu komunikacji szynowej w planie inwe­
stycji finansowanych z budżetu centralnego.

Nagromadzenie potrzeb inwestycyjnych w

transporcie miejskim w wyniku dotychczaso­
wego ich odkładania spowodowało, że potrze­
by te przekraczają możliwości finansowe
władz miejskich. Podobnie jak w innych kra­
jach — problem rozwoju transportu w tak
dużym i cennym mieście jakim jest Kraków
— powinien stać się zadaniem również
władz centralnych. Władze Krakowa serdecz­
nie przepraszam za wyrażenie powątpiewania
w samodzielności samofinansowania progra­
mu rozwoju systemu transportowego miasta,
a władze centralne — za próbę nałożenia o-

bowiązku zajęcia się transportem Krakowa,
który to obowiązek w naszym systemie go­
spodarczym musi ciążyć jednak na central­
nym gospodarzu.

Doc. dr MARIAN RATAJ

— Jesteś jednym z pierw­
szych sekretarzy uczelnianej
komórki partyjnej, wybranym
po sierpniu 1980...

— Tak. Wybrano mnie do­
kładnie w grudniu 1980 roku
w okresie dla naszej partii
bardzo trudnym. Wystarczy
powiedzieć, że właśnie Wten­
czas nasza POP straciła oko­
ło jedną trzecią część swoich
członków, a trzeba pamiętać,
że obok takich, którzy nicze­
go do organizacji nie wnosili
byli również ludzie, których
odejścia z partia' należy żało­
wać.

— Jak kształtuje się aktu­
alny obraz uczelnianej POP?

— Nasza organizacja , liczy
obecnie 25 członków, z czego
16 to pracownicy naukowo-
dydaktyczni. Pozostali towa­
rzysze to zatrudnieni na u-

czelni pracownicy administra­
cji, mamy także w naszych
szeregach kilku emerytów. O-
gółem w naszej POP mamy
prawie 10 proc, pracowników
zatrudnionych w. Akademii
Muzycznej.

— A studenci?
— .Niestety, nie mamy w

organizacji ani jednego stu­
denta i muszę przyznać, że

jest to zła tradycja naszej
POP. Osobiście uważam jed­
nak, iż lepiej gdy decyzja
wstąpienia do partii zostanie
podjęta później niż ■jeśli na­

stępuje ona bez absolutnego
przekonania o słuszności te­
go kroku. Przynależność par­
tyjna jest przecież wyrazem
dojrzałości nie tylko intelek­
tualnej lecz również życiowej,
a ja sądzę, że tej ; ostatniej
naszym .studentom . jeszcze
brakuje. Skoro już o studen­
tach mowa to warto zauwa­
żyć, że- członkowie naszej or­
ganizacji mają z nimi bardzo
ścisły kontakt że względu na

specyfikę studiów artystycz­
nych -i indywidualne zajęcia
dydaktyczne. Muszę stwier­
dzić, ,że wielu studentów chę­
tnie korzysta z takiej formy
kontaktu z nami, kontaktu z

partią.. Jeśli chodzi o organi­
zację studencką, to jak na

razie ZSP w Akademii Mu­
zycznej nie. istnieje. Przypu­
szczam, iże jest to . wyrazem
nieufności i braku przekona­
nia, co do. słuszności egzysten­
cji tej organizacji. Prędzej
czy później jednak jej brak
będzie przez środowisko stu­
denckie odczuwalny

— Jak wiadomo władze u-

czelni są bezpartyjne 1 tylko
.jeden z prodziekanów jest
członkiem PZPR. Ma to bez
wątpienia wpływ na klimat
W jakim działa Wasza organi­
zacją.

— Spotykamy się z bardzo
szerokim wachlarzem postaw:
od bardzo pozytywnych po­

przez pragmatyczną po nieu­
fne lub wręcz — delikatnie
mówiąc — nieprzyjazne. Trze­
ba pamiętać, że środowisko
artystyczne odznacza się mię­
dzy innymi bardzo emocjonal­
nym sposobem reagowania.
Jeśli chodzi o współpracę z

władzami uczelni to cieszył­
bym się gdyby była ona je­
szcze doskonalsza, abyśmy
mogli wykorzystać nasze mo­
żliwości w kształtowaniu o-

blicza uczelni. Jesteśmy na

etapie przezwyciężania jakby
skutków ustawy o szkolni­
ctwie wyższym, która bardzo
źle potraktowała problem o-

becności partii na uczelni.
— Organizacją partyjna ma

swojego przedstawiciela w

Senacie...
— Tak, ale na przykład

miało nas nie być w radach
wydziałów, a obecność przed­
stawiciela partii, i.to z głosem
stanowiącym, jest w tych or­
ganach konieczna dla pełnie­
nia przez PZPR jej, statuto­
wych funkcji. Tak czy ina­
czej, nasi towarzysze w ra­
dach tych zasiadali, działo się
to jednak z tytułu ich dydak­
tycznej działalności. Na szczę­
ście Sejm wniósł na swoim
ostatnim posiedzeniu istotne
poprawki- do ustawy o szkol­
nictwie wyższym.

— Jakie jeszcze macie pro­
blemy?

— Bardzo aabolała mi de­
cyzja zmniejszenia ilości
miejsc na studia wieczorowe,
co stało się na fali likwida-
torskiej w zakresie studiów
zaocznych. Kształcimy u nas

w ramach studiów wieczoro­
wych nauczycieli muzyki, któ­
rych przecież wciąż jeszcze
jest za rnało. Inna sprawa to

chęć sprawowania przez nas

pewnego typu funkcji opie­
kuńczej w stosunku do szkol­
nictwa muzycznego drugiego
stopnia, to znaczy szczebla
średniego. Stały nadzór i
przedmiotowe konsultacje ze

strony pedagogów Akademii
M uzycznej przyniosłyby bez
wątpienia wiele pożytku, tak
szkołom średnim jak i w

przyszłości uczelni, do której,
trafią lepiej przygotowani
kandydaci na studia. Prakty­
cznie należałoby tworzyć w

tej sprawie coś w rodzaju
struktur poziomych, niekonie­
cznie tak to nazvwając. Prze­
cież chodzi tutę i o cały ma­
kroregion południowo-wscho­
dni. A tak ńa marginesie, to

chciałbym zauważyć, że po­
siadając tak olbrzymi poten­
cjał działamy w Krakowie za

bardzo dla siebie i nie inte­
resuje nas zbytnio, co dzieje
się dajmy na to w wojewódz­
twie tarnowskim. A szkodą.

— Znane są w Krakowie
problemy lokalowe Akademii

Muzycznej. C*y eo< w

tym względzie smieni?
— Przyznano nam wrasaci*

tjw. Pałac Pugetów, który po
odpowiedniej adaptacji powi­
nien wreszcie rozwiązać ten

problem. Gorzej z instrumen­
tarium, którego stan jest o-

becnie katastrofalny. Więk­
szość fortepianów nadaje się
praktycznie do wyrzuceni* a

nie lepiej przedstawia się sy­
tuacja jeśli chodzi o inne in­
strumenty. O polepszenie na­
szego instrumentarium stara­
liśmy się- zresztą zawsze, a

teraz są to wydatki kolosal­
ne i to nie tylko w złotów­
kach.

— Czego należy życzyć Wa­
szej POP?

— Chcielibyśmy być jak
najbardziej konstruktywni, to

znaczy działać „na tak” a nie
na zasadzie — my się z tym
nie zgadzamy, co jednak 'nie
znaćzy, że zgodzimy się z nie­
ufnością do nas. W przekona­
niu społecznym egzystuje
niestety jeszcze obraz partii
załatwiającej coś tam dla sie­
bie a. nie dla środowiska. Rff-
bimy wszystko aby pogląd
ten zmienić.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:

ZBIGNIEW LAMPART

Japoński skrzypek Hftro Kurosaki, z zespołem Capella
Cracoyiensis, Fot. St. CHMIEL

„Muzyka w starym Krakowie41

Czar skrzypiec
Tym razem scenerię kolej­

nego festiwalowego koncertu
jaki odbył się we wtorek,
stworzyły dzieła sztuki zgro­
madzone w Sali Hołdu Prus­
kiego. Przed niezwykle licz­
nie . przybyłą publicznością
wystąpił japoński skrzypek
HIRO KUROSAKI. Ten mło­
dy, bezpretensjonalny ujmu­
jący osobistym wdziękiem wir­
tuoz, oczarował krakowska
publiczność nie tylko błyskot­
liwą wirtuozerią, lecz także
olbrzymia muzykalnością. Pre­
cyzyjny : w najdrobniejszych
szczegółach technicznych dał
nam odczuć równocześnie, jak
wielką przyjemność sprawia,
mu gra na skrzypcach. jak
naturalne jest zademonstro­
wanie nam swego talentu. HI­
RO KUROSAKI. znakomicie
oddał emocjonalną zawartość
wykonywanych. ko-rnpozycji
W Sonacie a-moll J. S. Bacha,
granej doskonałym nośnym
dźwiękiem, niezbędny dila tej
muzyki dystans nie stłumił
drapieżnej emocjonalności
tam gdzie była ona pożadana.

Prawykonanie kompozycji
„Melos”, której autorem jest
tajemniczy Erich Eder de
Lastra (nie udało mi się zdo­
być na jego temat żadnej in­
formacji), dowiodło niezwyk­
łej wrażliwości wirtuoza na

barwę dźwięku. Sporych e-

mocji dostarczyła nam kom­
pozycja Fritza Kreislera „Re-
citativo und Scherzo-Caprice”
w której japoński skrzypek
osiągnął wyżyny wirtuozerii.
W drugiej części wieczoru
wysłuchaliśmy Koncertu
Skrzypcowego E-dur-J. S. Ba­
cha (artyście towarzyszyła
Capella Cracoviensis. pod ba­
tutą Stanisława Gałońskieęo).
Były to niezapomnia­
ne. chwile urokliwego muzy­
kowania. kapitalny dialog so­
listy z młodymi muzykami,
którzy (za wyjątkiem niepew­
nej tego co robi klawesynist-
ki). znakomicie stanęli na wy­
sokości zadania. Pana Stanis­
ława Gałońskiego. proszę o

więcej takich koncertów!

ZBIGNIEW LAMPART

Brakuje pielęgniarek, z wielu zresztą przy­
czyn. Aż ofc. 1500 skorzystało w ubiegłym ro­
ku z wcześniejszej emerytury. Skrócenie cza­
su pracy w tym zawodzie z 46 do 40 godzin
tygodniowo spowodowało taki ubytek w ka­
drze, jakby 13 proc, pielęgniarek odeszło s za­
wodu. W dodatku niektóre młode pielęgniarki
rzeczywiście odchodzą, przekonując się, że ich
wybór był błędny — nie nadają się do pracy
z chorym. Na brak pielęgniarek narzekają już
od kilku lat ordynatorzy i dyrektorzy szpitali,
zwłaszcza w większych miastach, ale chyba
najbardziej odczuwają niedostatek opieki pie­
lęgniarskiej sami chorzy. Od dobrej pielęg­
nacji zależy przecież w dużym stopniu ich
samopoczucie i efekty leczenia.

Mówi się, że w kraju brakuje ok. 30 proc
pielęgniarskiej kadry. W samym Krakowie, od
zaraz, trzeba by zatrudnić ók. 500 pielęgnia-

trudnienia, lub w innych placówkach służby
zdrowia, do których zostanie oddelegowany
dla zrealizowania programu nauczania prak­
tycznego. Na zakończenie tej dwuletniej edu­
kacji absolwent otrzyma dyplom Medyczne­
go Studium Zawodowego dla Pracujących,
Wydziału Pielęgniarstwa, a będzie on rów­
norzędny dyplomowi wydanemu przez szkoły
pielęgniarskie dla niepracujących. Organiza­
torem nowych szkół pielęgniarskich są: Li­
ceum Medyczne w Nowej Hucie oraz Medy­
czne Studium Zawodowe Nr 3 Wydział Po­
łożnych — pierwsze przygotowywać będzie
kadrę dla szpitali miejskich, a drugie dla
Państwowego Szpitala Klinicznego i Instytu­
tu Pediatrii.

Niektórzy już dziś Wyrażają obawy, że taki
tok kształcenia Me przyniesie pełnowartościo­
wej kadry pielęgniarskiej jaką dają normalne

Pracując w szpitalu jako sanitariuszka

...możesz zdobyć
zawód pielęgniarki

rek. Zastępca dyrektora Instytutu Pediatrii w

Prokocimiu prof. Barbara Kańska twierdzi,
że w placówce tej potrzeba 30 pielęgniarek.
W złej sytuacji są też inne krakowskie szpi­
tale, a przecież w budowie,jest duży Szpital
B w Nowej Hucie, Jjjś za kilka miesięcy zo­
stanie otwarty oddział położniczy przy ul.
Siemiradzkiego, mówi się o budowie szpitala
w Podgórzu. Kto będzie tam pracował, skoro
w istniejących obiektach szpitalnych brak
pielęgniarek.

Jedno jest pewne — trzeba jak najszyb­
ciej kształcić nowe kadry. Resorty zdrowia
i opieki społecznej oraz oświaty i wychowa­
nia tworzą więc . wspólnie nowe szkoły pie­
lęgniarskie clla absolwentów LO, w których
mogą także podjąć naukę — za zezwoleniem
kuratorium — absolwenci innych szkół śred­
nich. Wszyscy słuchacze nowych szkół pie­
lęgniarskich muszą być zatrudnieni w szpi­
talu na etacie sanitariuszy. Szkoła ma być
dwuletnia, Nauka teoretyczna będzie trwać
przez wszystkie cztery semestry,. popołudnia­
mi, przez trzy dni w tygodniu (18 godz.), a

.program obejmuje tę samą wiedzę, jaką dają
/dwuletnie pomaturalne szkoły pielęgniarskie.
Od drugiego roku zacznie się praktyczna nau­
ka zawodu, organizowana w godzinach pra­
cy zawodowej słuchacza, w miejscu jego za-

szkoły pielęgniarskie. Inaczej mówiąc, chodzi
o to, by dyplom pielęgniarski nie uległ dewa­
luacji, nie znaczył mniej.

„Ja nie mam takich obaw — twierdzi prof.
Barbara Kańska. — Myślę, że dobrze, iż kan­
dydatki do tego zawodu zaczną od poznania
pracy w szpitalu, niełatwej, odpowiedzialnej,
ale przecież .pięknej. Te, które źle poczują
się w służbie zdrowia będą mogły zrezygno­
wać już na początku”.

„Absolwentki nowych szkół pielęgniarskich
dla pracujących nie będą umiały mniej niż
ich koleżanki z dyplomem innych szkół pie­
lęgniarskich, bo przecież program kształcenia
teoretycznego i praktycznego jest taki sam” —■
mówi wizytator Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania w Krakowie Janina Baranowska.

Nauka w organizowanych szkołach rozpocz-
nie się. od 1 lub 15 września br, Już obecnie
widać duże zainteresowanie nową formą pie­
lęgniarskiej edukacji, zresztą nie tylko wśród
dziewcząt. Zgłoszenia przyjmuje Liceum Me­
dyczne to Nowej Hucie przy ul. Kocmyrzow-
skiej 4 i Medyczne Studium Zawodowe Nr 3
przy ul. Batorego 8. Tu również można otrzy­
mać bardziej szczegółowe informacje.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA
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stwierdzić, że nasze miasto z

uwagi na jego turystyczne wa­
lory przyciąga nie tylko tury­
stów, ale także pospolitych
przestępców. Sprawcami częś­
ci przestępstw wykrywanych
na terenie Krakowa i woje­
wództwa są przybysze z in­
nych regionów kraju.

— Obok pospolitej przestęp­
czości obserwujemy jednak
także zjawiska patologii społe­
cznej takie jak choćby alko­
holizm, narkomania, pasożyt-
nictwo.

— Dodałbym do tego jesz­
cze nadmierne bogacenie się
kosztem obywateli, demorali­
zację pewnej części młodzieży
Wprawdzie ostatnio Sejm uch­
walił ustawy dotyczące zwal­
czania tych groźnych społecz­
nie plag, stwierdzić jednak
trzeba, że same ustawy choć­
by najlepsze, nie załatwią
wszystkiego. Konieczna jest
szeroka mobilizacja społeczna,
konieczne jest stworzenie nie
tylko szerokiego, ale także
aktywnego frontu walki ze

społecznym złem. W zapobie­
ganiu i ograniczaniu zjawisk
dewiacji społecznej istotną ro­
lę odgrywa wiele organizacji
społecznych. Ze swojej strony
mogę zapewnić, że w dalszym
ciągu czynić będziemy wszy­
stko w celu wykorzystania i
zaangażowania posiadanych
sił i środków milicyjnych dla
zapewnienia lenszego porząd­
ku i bezpieczeństwa publicz­
nego mieszkańcom Krakowa i

naszego regionu. Powtarzam
jednak jeszcze raz: bez szero­
kiego wsparcia społecznego
nasze zamierzenia i wysiłki
nie przyniosą w pełni pożąda­
nych. skutecznych efektów na

miarę istniejących potrzeb i
oczekiwań społeczeństwa.

— Uważam, że takie popar­
cie istnieje. Milicyjne akcje
przeciwko spekulantom, pos­
politym konikom, poszukiwa­
nia groźnych przestępców spo­
tykają się ze społecznym uz­
naniem.

— To prawda, że na szczę­
ście mamy już za sobą okres
kiedy to interweniujący i pró­
bujący zatrzymać np. awan­
turującego się chuligana mili­
cjant spotykał się z dezapro­
batą przygodnych obserwato­
rów. Dziś otrzymujemy wiele
sygnałów, wiele listów zwra­
cających nam uwagę na nie­
prawidłowości. cenimy sobie
współpracę z Ludowym Woj­
skiem Polskim, komitetami
osiedlowymi,-codzienne współ­
działanie z oddanymi dla
spraw publicznych obywatela­
mi zrzeszonymi w ORMO
Wsparcie milicji musi być je­
dnak jeszcze szersze, funkcjo­
nariusz MO nie działa prze­
cież w próżni, a jego praca
jest bardziej efektywna gdy
milicjant może być w pełni
przekonany, że w każdej chwi­
li może liczyć na pomoc ludzi,
w interesie których przecież
działa i występuje.

— Towarzyszu pułkowniku,
zs nami burzliwy okres po­
przedzający wprowadzenie rta-

Społeczeństwo Krakowa wykazało
duży realizm i rozsądek polityczny

nu wojennego, stan wojenny
z jego napięciami, z kilkakro­
tnymi interwencjami sił po­
rządkowych. Interwencjami,
które spotykały się z różnymi
reakcjami...

— Nasze powinności, to tak­
że obowiązek przeciwdziałania
wrogiej działalności, to reali­
zowanie linii naszej partii
uchwalonej na IX Zjeździe
PZPR. Gdy zawiodły wszelkie
formy profilaktyki i perswa­
zji byliśmy zmuszeni do po­
dejmowania zdecydowanych
kroków. Zlikwidowano kilka­
naście nielegalnych drukarni
i punktów poligraficznych, a

wśród nich kilka powielaczy
produkcji zachodniej, które
różnymi drogami dotarły do
kraju i trafiły właśnie do pod­
ziemia. Kilka razy koniecznym
było. jak wiemy, przywróce­
nie spokoju na terenie mia­
sta. zakłóconego — może to

jest trochę subiektywne od­
czucie — ale przez wciąż tę
samą grupę bardzo młodych
ludzi, o których trudno po­
wiedzieć, że byli przedetawi-
słęlami Maąy sobotnie**j.

Dzisiaj, tak się przynaj­
mniej wydaje. i te napięcia »a

już za nami...
— W okresie. kilkunastu

ostatnich miesięcy w świado­
mości i postawie społeczeń­
stwa.; krakowskiego — podob­
nie jak w całym kraju — za­
szły istotne, zmiany, które w

sumie umożliwiły zawieszenie,
a potom ostateczne zniesienie
stanu wojennego. Coraz bar­
dziej upowszechnia się prze­
świadczenie. że linia' politycz­
na władz partyjnych i pań­
stwowych jest słuszna, że nor­
malizacji życia w kraju i po­
prawy sytuacji ekonomicznej
nie osiągnie się w atmosferze
stałego napięcia zakłóceń pro­
dukcji czy wręcz ekscesów uli­
cznych. Przekonanie o potrze­
bie i konieczności spokoju
prezentuje obecnie znakomita
większość ludzi, niezależnie od
środowisk. Temu przekonaniu
wielokrotnie dawano wyraz
przy okazji różnych spotkań,
jak też w szeregu kontrower­
syjnych sytuacjach, chociażby
na przestrzeni bieżącego roku.
Trudno w miejeew

wymienić jakąkolwiek grupę,
bowiem działania na rzecz

spokoju i normalizacji były
zjawiskiem powszechnym za­
równo wśród robotników ad­
ministracji. studentów czy
pracowników i władz uczelni

wyższych Także duchowień­
stwo i władze kościelne wie­
lokrotnie wskazywały na po­
trzebę spokoju i pracy dla do­
bra społeczeństwa. co przecież
ńie było związane tylko z wi­
zytą papieża w naszym mie­
ście, ale i nadal pozostałe ak­
tualne Właśnie suma tych
zmian i działań stwarza kli­
mat do pełnej stabilizacji sy­
tuacji społecznej i dalszej po­
prawy warunków ekonomicz­
nych. Z uznaniem przychodzi
mi stwierdzić że społeczeń­
stwo Krakowa wykazało duży
realizm i rozsądek polityczny

Po zniesieniu stanu wojen­
nego obserwujemy dalszą sta­
bilizacje sytuacji Rozum bie-
rze górę nad emocjami i nie­
przemyślanymi działaniami
Jak obecnie kształtuje się sy­
tuacja w zakładach pracy po-
wssochnio wiadomo, wtociai-

by ż publikacji zamieszczo­
nych na łamach „Gazety Kra­
kowskiej”. Trwa wdrażanie
reformy gospodarczej, załogi
zastanawiją się jak popra­
wić sytuację gospodarczą kra­
ju. Poszukują sposobów usu­
nięcia nieprawidłowości i tru­
dności. nie zawsze przecież
obiektywnych, a rzutujących
aa ich wynagrodzenia. Zwo­
lenników demagogii jest już
bardzo niewielu, a do. aktyw­
nej pracy włączyła się także
większość tych którzy uprzed­
nio doznali dolegliwości w

związku z naruszeniem prze­
pisów stanu .wojennego, a obe­
cnie powrócili do swoich pra­
cowniczych kolektywów. na

swoje stanowiska.
— Szanse tę stworzyła am­

nestia.
— Tak, aktualnie w związku

z ustawą o amnestii — podo­
bnie jak w całym kraju —

także i w Krakowie zgłaszają
się osoby prowadzące uprzed­
nio nielegalna działalność
równocześnie zwalniani są
również ei, wobec których
aaetoaowaray Uf* areMŚ .tym­

czasowy. Umorzone zostały
Określone kategorie . postępo­
wań karnych, a sądy ponow­
nie rozpatrują sprawy, w któ­
rych zapadły już wyroki
Ogółem z dobrodziejstwa am­
nestii skorzystało już albo
skorzysta wkrótce w Krakowie
kilkadziesiąt osób.

— Równocześnie jednak tu
i ówdzie lansuje się tezę o

aktywnie działającym podzie­
miu. o jego szerokich wpły­
wach. rezonansie społecznym..

—. Jest to teza z gruntu fał­
szywa W Krakowie owo pod­
ziemie. to obecnie zaledwie
garstka osób z uporem trwa

iących na dawnych swoich no

zycjach. ńie chcących pogo­
dzić się ze swoją porażką. Z

drugiej strony mamy jednak
oełna świadomość że w każ­
dym większym środowisku
istnieje newna zwykle margi­
nalna grupa przeciwników
ustroju socjalistycznego W
końcu rozbieżność poglądów
nolitycznych iest zjawiskiem
naturalnym. Niektórzy, tak jak
mi*}* i* mielce w j*ra«»zio-

ści — z bardzo różnych zresz­
tą pobudek będą wykazy-
wąli niewątpliwie tendencję
do działań orzeciwko socjali­
stycznemu państwu. Tworząc
•nieliczne konspiracyjne grup­
ki ludzie tego pokroju inicjo­
wali i propagowali określone
akcje, zwykle bez poparcia, a

nawet wbrew opinii i przeko­
naniu własnych środowisk. •

Wracając do mitycznego
podziemia, to trzeba sobie uś­
wiadomić. że przy obecnym
stanie techniki; jedna czy dwie
osoby mogą np. orodukować
ulotki po-dpisane kilkoma
wzniosie brzmiącymi nazwami
i w ten sposób stwarzać wra­
żenie istnienia wielu prężnych
ugrupowań opozycyjnych. Za­
chodnie rozgłośnie ze swojej
strony postarają sie nie tylko
rzecz odpowiednio rozpropa­
gować ale nadto udzielą
szczegółowego instruktażu jsk
ma postępować polski robot­
nik A cóż proponuje to pod­
ziemie: ot. choćby zwalnianie
tempa produkcji -- czyli de­
wiza czym gorzej tym lepiej,
iake główny punkt programu.
W konsekwencji , utrzymywa­
nie kryzysu pogłębianie pro­
blemów Większość społeczeń­
stwa dobrze rozróżnia co leży
w jego interesie a co przynosi
szkody ludziom i całemu kra­
jowi. Czas demagogicznych
haseł iuż się skończył.

— Dziękujemy » rozmowę.

Rozmawiał:

JANUSZ HANDEREM
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Jerzy Urban w odpowiedzi na artykuł
Jerzego Turowicza „Jaki będzie ten kraj?“
WARSZAWA (PAP). W „Tygodniku Powszechnym” z 30

lipca br. ukazał się artykuł pt. „Jaki będzie ten kraj?”. Au­
tor — redaktor naczelny pisma Jerzy Turowicz — przed­
stawia w nim generalną krytykę obecnej linii rządu doty­
czącą wewnętrznych spraw politycznych i społecznych. W
numerze 35 „Tygodnika Powszechnego”, który ukazał się w

Krakowie odpowiedź na tezy zawarte we wspomnianym ar­
tykule opublikował rzecznik prasowy rządu Jerzy Urban.

Mylnym jest mniemanie pana red. Jerzego Turowicza —

pisze J. Urban — jakoby „Ustawa o szczególnej regulacji
prawnej w okresie przezwyciężania kryzysu społeczno-eko­
nomicznego wprowadza nasz kraj do końca 1985 r., a więc
na długie 900 dni w dolegliwy stan przejściowy”. Nie ustawa

sejmowa wprowadza kraj w stan przejściowy, który red.
Turowicz nazywa dolegliwym, chociaż będzie on znacznie
mniej dolegliwy od ostrej fazy kryzysu, którą mamy za so­
bą! Ow stan przejściowy od kryzysu do rozwoju, od kon­
fliktów i zagrożenia, do porozumienia i współpracy, stanowi
prawidłowość niezależną od czyjejkolwiek woli, także pra­
wodawcy. Sejm ustanowił tylko prawa ułatwiające w okre­
sie przejściowym skuteczne dźwiganie kraju z depresji.
Wspomagają one te procesy polityczne i gospodarcze, które
w Polsce polepszają obywatelskie i materialne warunki ży­
cia, zgodnie z ogólnospołecznymi pragnieniami.

Podkreślając, że wszystkie ustawy i posunięcia praktycz­
ne wywodzą się z ducha robotniczego protestu przeciw wy­
paczeniom, wyrażonego latem 1980 r., mają charakter trwa­
ły i systemowy, rzecznik prasowy rządu stwierdza: „Jerzy
Turowicz je prześlepia lub lekceważy. Natomiast niezbędne
zabezpieczenia przed nawrotem anarchii, procesu demonta­
żu państwa i konfrontacyjnych poczynań wrogów socjaliz­
mu mają przeważnie charakter przejściowy i warunkowy.
Są one ograniczone do niezbędnego minimum. Pan red. Je­
rzy Turowicz dostrzega zaś tylko ten drugi rodzaj posunięć.
Przedstawia politykę rządu tak, jak gdyby owe bezpieczni­
ki wyrażały ją w całości. W artykule „Jaki będzie ten kraj?”
przesadnie i niesprawiedliwie oceniane są nowo uchwalone
prawa jako, generalnie rzecz biorąc, ograniczające swobody,
prolongujące przepisy stanu wojennego, ograniczające
znacznie samorząd pracowniczy i akademicki. W rzeczywi­
stości — podkreśla rzecznik — zasadę samorządzenia w

przemyśle, szkolnictwie wyższym itd. pozostawiliśmy nie­
tkniętą. Prawa okresu przejściowego tworzą tylko poten­
cjalną możliwość ingerowania państwa w przypadkach dra­
stycznego nadużywania samorządności. Jeżeli takie zdarze­
nia się nie pojawią, instrumenty prawne w ogóle nie będą
użyte.

Bliska nam w czasie i przestrzeni historia — pisze dalej
J. Urban — poucza, że kończą się niepowodzeniem wszelkie
próby raptownej, a tym bardziej gwałtownej naprawy zła
i doskonalenia stosunków. Trwałe ulepszenia wymagają
stopniowości poczynań, a także ochrony procesu zmian przed
przeciwnikami socjalizmu... Ta filozofia polityczna i te hi­
storyczne doświadczenia motywują posunięcia projektodaw­
cze rządu, skłaniają nas do wyważenia posunięć. Red. Tu­
rowicz zaś przedstawia roztropność płynącą z doświadcze­
nia jako nieuczciwość rządzących, którzy — jego zdaniem
— deklarując jedno, praktykują coś przeciwnego. Pomówie­
nia te stanowczo odrzucam — podkreśla J. Urban... Sfera
samorządności i inne znamiona demokratyzacji tym bardziej
mogą się rozwijać, im państwo jest silniejsze. Samoorgani-
zacje winny więc siłę tę wzmacniać nie zaś osłabiać, także
w interesie własnego rozwoju”.

Polemizując ze stwierdzeniem J. Turowicza jakoby rygo­
ry i ograniczenia stanu przejściowego tworzyły trudności na

drodze pokoju społecznego, J. Urban pisze: „Jerzy Turowicz
stara się stworzyć wrażenie, że broni ludzkich praw i wol­
ności przeciwko władzy, która dybie na te wartości. Jed­

nakże to my szerzej, głębiej, bardziej fundamentalnie poj­
mujemy prawa człowieka i działamy na ich rzecz. Aby pra­
cownik mógł naprawdę realizować swobodę wyboru pracy,
wpierw musi istnieć prawo do pracy i powszechna możli­
wość jej znajdowania. Nie żadna inna tylko ta władza i ten

ustrój przyniosły klasom pracującym wolność pracy, której
warunkiem jest brak bezrobocia. Uzbroił też klasę robotni­
czą, którą nasze władze reprezentują, i dzieci chłopskie w

kwalifikacje niezbędne do znajdowania pracy ciekawej, zło­
żonej i nowoczesnej”

Nawiązując do tej części wywodów J. Turowicza, które
uchwaloną ostatnio amnestię oraz jej częściowy i warunko­
wy charakter traktują jako akt sprzeczny z ideałami wol­
nościowymi, J. Urban wskazuje: „Amnestia tak została po­
myślana, aby nie zostali nią objęci główni siewcy niepoko­
ju. Prawo do spokoju — to także ważna część praw czło­
wieka! Odważnie przyspieszony, rozległy, daleko idący akt
łaski wyważony został tak, aby jego efekty sprzyjały właś­
nie pokojowi społecznemu i porozumieniu oraz umacniały
warunki prowadzenia dialogu”.

Podkreślając, że bezwarunkowy charakter amnestii ozna­
czałby danie z góry przyzwolenia dla poczynań sprzecznych
z prawem i polską racją stanu, rzecznik prasowy rządu
stwierdza: „Rezultatem tego byłoby zaostrzenie się konflik­
tów, a nie pokój społeczny, zapełnianie więzień przestępca­
mi działającymi z motywów politycznych, a nie ich wylud­
nienie”.

Oświadczając, że oceny zawarte w artykule J. Turowicza
są nie tylko mylne, ale wręcz zasadniczo rozbieżne z poglą­
dami rządu, J. Urban odrzuca sugestię jakoby obecna poli­
tyka zagrażała Polakom „utratą własnej tożsamości narodo­
wej”. „Taka groźba w ogóle nie istnieje — pisze J. Urban —

ani obiektywnie, ani w odczuciach społecznych. Tym alar­
mistycznym niepokojom przeczy cały bieg życia publiczne­
go, w tym również wizyta Jana Pawła II i stan stosunków
państwo-Kościół, wszystko co rząd czyni i mówi...”

Przypominając, iż rząd inaczej niż red. Turowicz wyob­
raża sobie dialog, gdyż władza i społeczeństwo nie są part­
nerami o sprzecznych dążeniach, J. Urban pisze: „My uwa­
żamy, że społeczeństwo jest zróżnicowane, a nie jednorodne
w swych dążeniach i poglądach, a władza silnie idzie za

opinią robotniczą. Dialog winien toczyć się w obrębie róż­
nych nurtów społecznych, jednakże tych tylko, które nie
negują zasad ustroju socjalistycznego ujętych w Konstytu­
cji... Władze państwa nie są i nie będą kontrpartnerem spo­
łeczeństwa. Organizm socjalistycznego państwa, mimo kryzy­
sów zaufania, z natury był, jest i będzie emanacją społecz­
nych dążeń, lecz nie wszystkich na równi. Władze państwa
biorą pod uwagę całe zróżnicowanie poglądów i interesów,
które cechuje polskie społeczeństwo, ale kierują się w swo­
ich poczynaniach ideowymi i politycznymi wytycznymi
PZPR. Partia zaś tworzy założenia programowe w łączności
z klasą robotniczą, we współpracy z politycznymi ugrupowa­

niami sojuszniczymi, w tym ze stowarzyszeniami katolików
świeckich...”

W zakończeniu artykułu polemicznego J. Urban konklu­
duje: „Różnimy się bardzo z red. Turowiczem w poglądach,
gdy mówi on, że prawdziwy dialog powinien to być dialog
na dwa głosy: władzy i społeczeństwa 1 że nie został on

jeszcze rozpoczęty. Dialog trwa i owocuje, a życie rozpisuje
go nie na dwa. lecz na wiele głosów. Jednym z nich jest
właśnie głos red. Turowicza. Nie przysparza on wcale au­
tentyzmu dialogowi, gdy — zgodnie zresztą, z powszechną
modą — wciąż sugeruje, iż przemawia w imieniu całego
społeczeństwa. W bardzo wielu sprawach większość społe­
czeństwa i rząd są jednomyślne, a to że postępujemy zgod­
nie z opinią społeczną, wznieca ostre niezadowolenie publi­
cystów „Tygodnika Powszechnego’.’.

Kształtuje się stopniowo nowy model

polskiego ruchu zawodowego
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

ruchu, była wyjśoiem jedy­
nie możliwym. Zycie potwier­
dza słuszność tej konoepcji,
która oddała w ręce ludzi
pracy sprawę budowy od
podstaw ich organizacji za­
wodowych i samodzielnego,
tym razem bez żadnych już
pośredników, decydowania o

kształcie i przyszłości ruchu
związkowego.

Decyzja ta nie ułatwiła
jednak życia działaczom no­
wych związków, które pow­
itają w bardzo trudnych wa­
runkach społecznych 1 psy­
chologicznych. Związkowcy
muszą stopniowo, codzienną
aktywnością wokół spraw
pracowniczych przełamywać
bariery nieufności i rezerwy
wśród części załóg. Mają też
do czynienia z próbami boj­
kotu, z oatrymi napaściami
podziemia. Ostatnio są to

jednak zjawiska coraz bar­
dziej marginalne, a powolny,
ale nieustanny rozwój związ­
ków zawodowych dowodzi, że

są one potrzebne ludziom
pracy, że stopniowo zajmują
należne im miejsce w życiu
zakładów pracy i całego kra­
ju.

Związki zawodowe, zgodnie
z ustawą, mogły podjąć, dzia­
łalność dopiero z początkiem
br. Po 3 miesiącach od mo­
mentu startu zarejestrowa­
nych było 6,9 tys. związków,
które skupiały ok. 1,5 min
członków. Dziś liczba związ­
ków przekroczyła 17 tys., a

zrzeszają oi»e ponad 3,2 min
osób. Wszystko wskazuje na

to, że ruch ten będzie stale
narastał, aż stanie się praw­
dziwie masowym. W 90 proc,
zakładów uprawnionych w

myśl ustawy do tworzenia
związków działają organiza­
cje związkowe lub grupy ini­
cjatywne i komitety założy­
cielskie. W budowie związ­
ków uczestniczą członkowie
wszystkich poprzednich nur­
tów ruchu zawodowego.

Ustawa przewidywała two­
rzenie związków zawodowych
w br. tylko na szczeblu za­
kładów pracy. Jednakże roz­
wój związków w poszczegól­
nych gałęziach i środowi­
skach zawodowych wywołał

ogromne zapotrzebowani* na

wcześniejsze utworzenie
struktur ponadzakładowych,
które zwiększają siłę organi­
zacji związkowych, pozwala­
ją związkom skuteczniej bro­
nić interesów pracowników.
Już 12 kwietnia br. Rada
Państwa skorzystała z upo­
ważnienia ustawy o związ­
kach zawodowych i podjęła
uchwałę w sprawie zasad i

sposobu tworzenia ogólno­
krajowych organizacji związ­
kowych. Jako pierwsza uzy­
skała zgodę Rady Państwa
na wcześniejsze rozpoczęcie
działalności, Federacja Hut­
niczych Związków Zawodo­
wych, która jest już po zjeź-
dzie założycielskim. Zareje­
strowano też kilka następ­
nych organizacji ogólnokrajo­
wych i wiele wskazuje na

to, że w niedalekiej przysz­
łości będziemy mieli kilka­
dziesiąt takich organizacji.
Związkowcy wybierają naj­
częściej formę federacyjną, a

rysujący się już nowy orga­
nizacyjny krajobraz związ­
kowy nie ma nic wspólnego
ani z branżowo-resortowym
modelem przedsierpniowym,
ani też z regionalną, nie ma­
jącą nic wspólnego z potrze­
bami związku zawodowego
strukturą „Solidarności”.

Tak więc jeden z przepi­
sów przejściowych ustawy,
niewątpliwie ograniczający
swobodę organisacyjną i siłę
przebicia ruchu zawodowego,
został w praktyce uchylony,
co jednak w żadnym razie
nie oznacza, że uzyskanie
zgody Rady Państwa jest
sprawą formalną. Nie jest
też wykluczone, że powstaną
możliwości utworzenia ogól­
nokrajowej organizacji mię­
dzyzwiązkowej przed upły­
wem terminu przewidziane­
go w ustawie, a więc wcze­
śniej niż w 1985 r. Rada
Państwa, jak wiadomo, rów­
nież i w tej sprawie ma u-

stawowe upoważnienie.
Ustawodawca wprowadził

przepis przejściowy, zgodnie
z którym do 31 grudnia 1984
r. miała obowiązywać zasa­
da: jeden zakład — jeden
związek. Nadzieje, jakie opo­
zycja wiąże z otwarciem

możliwości politycznego plu­
ralizmu związkowego ozna­
czałyby powrót do anarchii i

ponownego ostrego podziału
załóg.

Tymi samymi względami
powodował się Sejm 21 lipca
br., gdy odwołany został stan

wojenny. W ustawie o szcze­
gólnej regulacji prawnej w

okresie przezwyciężania kry­
zysu społeczno-ekonomicz­
nego oraz o zmianie niektó­
rych ustaw powiązano spra­
wę ustalenia terminu, od
którego w zakładzie mogłaby
działać więcej niż jedna or­
ganizacja związkowa z przy­
szłą oceną realizacji całej u-

stawy o związkach zawodo­
wych, dokonaną przez Radę
Państwa. Ustawa związkowa
zobowiązała Radę Państwa
do przeprowadzenia tej oce­
ny i wystąpienia w razie po­
trzeby z inicjatywą zmiany
ustawy — po konsultacji ze

związkami zawodowymi, po
trzech latach od wejścia u-

stawy w życie, a więc do je­
sieni 1985 r. Lipcowa decyzja
Sejmu ma zatem charakter
przejściowy, niczego nie prze­
sądza i pozostawia sprawę
do przyszłego rozstrzygnięcia
przy udziale samych związ­
kowców.

Mimo tych nielicznych o-

graniczeń, ustawa wyposaży­
ła związki w uprawnienia i
możliwości ich egzekwowania
(do strajku włącznie), jakich
nigdy dotychczas nie miały
oraz stworzyła systemowe
gwarancje ich samodzielno­
ści i niezależności. Ustawa
wyeksponowała i rozbudowa­
ła podstąwową — ochronną
funkcję związków zawodo­
wych jako rzeczników i o-

brońców interesów i praw
nie tylko swoich członków
ale ogółu pracujących. Pier­
wsze konsultacje przedstawi­
cieli rządu ze związkowcami
na szczeblu ogólnokrajowym
i w poszczególnych resor­
tach, dotyczące projektów
decyzji ważnych dla ludzi
pracy potwierdziły, że związ­
ki tak właśnie pojmują swo­
ją rolę, dowiodły społeczne­
go pożytku płynącego z part­
nerskiego układu tych sto­
sunków.

Również w zakładach pra­
cy stosunkowo niewielkie je­
szcze związki biorą na siebie

odpowiedzialność za sprawy
całych załóg, zabiegają, nie­
raz z dobrym skutkiem, o za­
łatwienie wielu trudnych
problemów socjalnych i pła­
cowych od lat leżących odło­
giem. Oczywiście nie zawsze

się to udaje, na przeszkodzie
staje czasem niechęć admi­
nistracji gospodarczej, tych
jej przedstawicieli, którzy
zdążyli zapomnieć o koniecz­
ności respektowania upraw­
nień związków, o tym, że

podlegają społecznej kontroli.
Warto więc przypomnieć, że

lekceważąc uprawnienia
związkowe, łamią przepisy
ustawy, która przewiduje . za

to konkretną odpowiedzial­
ność karną. Warto również
przypomnieć, że kierownic­
two polityczne kraju wielo­
krotnie i jednoznacznie pod­
kreślało, iż partia będzie zde-

oydowanie reagować na

wszelkie próby łamania zasa­
dy niezależności związków od
administracji i naruszania
ich ustawowych uprawnień.

Pierwsze miesiące działal­
ności związkowej ujawniły
też luki w przepisach prawa.
Praktyka wykazała np., że
do uregulowania dojrzewa
problem jasnego rozgranicze­
nia kompetencji samorządu
pracowniczego i związków
zawodowych.- Trzeba też wy­
jaśnić, kto ma rozstrzygać
spory między związkami _

a

samorządem, coraz częściej
bowiem dochodzi do konflik­
tów między tymi dwiema re­
prezentacjami na tle nieja­
snych przepisów.

Nowo budowany ruch
związkowy ma niespełna _

8
miesięcy. To bardzo niewie­
le jak na organizację społe­
czną, która ma do odegrania
tak ważną rolę w procesie
demokratyzacji życia w kra­
ju, w rozwiązywaniu wyjąt­
kowo dziś skomplikowanych
problemów socjalno-ekonomi-
cznych. Nie zdąż' jeszcze na

tyle okrzepnąć, by korzystać
z wszystkich rozległych moż­
liwości działania i kompeten­
cji, jakie dała mu ustawa.
Już teraz jednak można
stwierdzić, że na fundamen­
cie tej ustawy, którą zrodzi­
ła się z sierpniowego prote­
stu robotniczego, z dramaty­
cznych i gorzkich doświad­
czeń związków zawodowych,
kształtuje się stopniowo no­
wy model polskiego uchu za­
wodowego na miarę oczeki­
wań i potrzeb ludzi pracy.
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© sport
Na miesiąc przed ligą hokejową

Cracovia z nowymi graczami,
aie bez... spodni

Za niespełna miesiąc rozpoczńą się rozgrywki I ligi hoke­
jowej. W tym sezonie PZHL wprowadził zupełnie nowy sy­
stem rozgrywek. Pierwsza część rozgrywek zostanie przepro­
wadzona systemem dwurundowym (mecz i rewanż), następ­
nie nastąpi podział na dwie grupy, Jctóre zdobyły miejsca
od 1—6 i 7—10.

Część druga rozgrywek
przeprowadzona zostanie dla
grupy I systemem dwurundo­
wym, a dla grupy II cztero-

rundowym. W tej fazie roz­
grywek walka toczyć się bę­
dzie o wszystko — zespoły
grupy I o jak najlepszą po­
zycję wyjściową do ostatniej
fazy rozgrywek, a zespoły
grupy II o ligowy byt
Trzecia część rozgrywek to

gra systemem play off,
drużyny grać będą para­
mi według miejsc zajętych po
II części rozgrywek, a więc
drużyny 1—8, 2—7, 3—6, 4—5.
Zwycięscy awansują do na­
stępnej rundy i tak aż do fi­
nału. Natomiast zespoły, które
zajmą 9 i 10 miejsca, rozegra
ją między sobą spotkania ba-
rażowe o utrzymanie się w

klasie. Tak ogólnie o nowym
regulaminie, bo przewiduje on

jeszcze dodatkowe premie (za
wyższe miejsce w tabeli, za

wygranie bezpośredniej rywa­
lizacji). Ale o tym napiszemy
już szczegółowo przed roz­
grywkami.

Co na miesiąc przed roz­
grywkami słychać u hokeistów
Cracovii? Jak powiedział nam

I trene- mgr Władysław Rad-
y.ański, zespół trenuje już od
15 maja. W pierwszej fazie
były to ćwiczenia ogólnoroz­
wojowe wyrabiające siłę i wy­
trzymałość. Zawodnicy ćwiczy­
li m. In. w siłowni, biegali

crossy. Od 15 lipca drużyna
była na zgrupowaniu kondy­
cyjnym w Zgorzałach w

Szwajcarii Kaszubskiej, a od
5 sierpnia wyszła na lód w

Nowym Targu.
Od 11 sierpnia mamy już

lód w Krakowie i zespół mo­
że trenować dwa razy dzien­
nie na lodowisku przy

' ul.
Siedleckiego.

Kibiców zapewne interesuje
w jakim składzie występować
będzie Cracovia w nowym se­
zonie. Zmiany są dość duże, z

zespołem trenuje trzech mło­
dych hokeistów z Podhala:
bramkarz z reprezentacji pol­
skich juniorów Zamęta, o-

brońca Wieczorkiewicz, napa­
stnik Mycoń, dwóch zawodni­
ków ze Stoczniowca, obrońca
Zawadzki i napastnik Maj-
strzyk (ale ich przejście do
Cracovii nie jest jeszcze de­
finitywnie załatwione). Po­
wrócił do Cracovii po grze w

Stoczniowcu i Ii-ligowym ze­
spole RFN — Zieliński, na

rok wypożyczeni zostali z Za­
głębia obrońca Wojtowicz i
napastnik Bloda. Straty? De­
finitywnie zakończył karierę
obrońca Frasik. a Bohounek
powrócił do Nowego Targu
Palichleb po operacji łękotki
wznowił już treningi, nato­
miast Klich dopiero niedawno
poddał się operacji kolana i
zapewne zobaczymy go w

drużynie dopiero za kilka mie­
sięcy.

Sytuacja kadrowa jest więc
niezła. Trener W. Radwański
ma w tej chwili do dyspozycji
cztery piątki. Ich ustawienie
jest na razie tymczasowe. Tre­
ner chce dać wszystkim za­
wodnikom równe szanse,
sprawdza ich przydatność w

zespole. Zdaniem trenera dru­
żyna powinna być nieźle przy­
gotowana kondycyjnie, teraz
dużo uwagi poświęca się na

ustawienie taktyczne zespołu.
Najważniejsze, że w Krako­
wie jest już lód. brawa na­
leżą się „Krakowiance” (na
lodowisku zmieniono też ban­
dy, boksy i zegary). Ma na­
tomiast Cracovia olbrzymie
kłopoty ze sprzętem, bramka­
rze nie mają np. parkanów,
kamizelek ochronnych, zawod­
nicy nagolenników PZHL po­
życzył Cracovii spodnie teraz

kategorycznie domaga się ich
zwrotu. Na golasa nie będzie­
my grać — mówią zawodni­
cy. Może to i śmieszne, al®
nie dla hokeistów. Nie wiado­
mo. śmiać sie czy płakać...

Przed liga odbędą się roz­
grywki o „Puchar Sportu”.
Cracovia gra w jednej grupie
z Zagłębiem Sosnowiec, Pod­
halem, Naprzodem i Unią O-
śwłecim. Te cztery mecze da­
dzą częściową odpowiedź na

pytanie, jak zespól przygoto­
wany jest do ligi Na koniec
dodajmy, że drugim trenerem

zespołu jest mgr Julian Ko-
rzeniak. nowym kierownikiem
sekcji Zdzisław Knapik, kie­
rownikiem drużyny Włady­
sław Sroka.

(ANS)

Z piłką przez stadiony
Adamczyk
w Rapidzie

Statystyki są bezlitosne. W

ubiegłorocznym sezonie me­
cze ekstraklasy austriackiej
oglądało średnio po 3408 wi­
dzów. Katastrofalny spadek
zainteresowania piłką nożną
spowodował, że wiele klubów
stanęło w obliczu bankruc­
twa.

Większość klubów zdecydo­
wała się na ryzykowne wy­
datki i nie szczędząc pienię­
dzy zakupiła za granicą pił­
karzy o znanych nazwiskach.
Panuje opinia, iż gwiazdy
futbolu spowodują, że lu­
dzie znów zaczną przycho­
dzić na spotkania ligowe, a

trybuny nie będą już wię­
cej świecić pustkami.

Najwięcej wydały najboga­
tsze kluby wiedeńskie —

mistrz kraju Rapid i wice­
mistrz Austria Wiedeń. Jak
na stosunki austriackie były
to wydatki astronomiczne.

Austria Wiedeń odkupiła
za 4 miliony szylingów Pro-
haskę od mistrzowskiej dru­
żyny Włoch Romy. Tyle sa­
mo zapłacono za gwiazdę
futbolu węgierskiego Nyila-
siego.

Rapid wydał 4,2 miliona
szylingów na zakup zachod-
nioniemieckiego piłkarza

Hagmaiera z Karlsruhe. W
Rapidzie ma występować
również Polak Krzysztof A-
damozyk, który zajmie miej­
sce w zespole po piłkarzu ra­
dzieckim W. Zincence. Zin-
cenkow powrócił już do
ZSRR. Ponadto prezesi Rapi-
du postanowili wyasygnować
3,5 miliona szylingów na za­
kup młodych piłkarzy.

W grudniu poznamy
organizatora MS 1990

Piłkarskie MS w 1990 r.

mają się odbyć na kontynen­
cie europejskim. Międzynaro­
dowe władze piłkarskie pre­
zentują pogląd, iż mistrzo­
stwa świata powinny odby­
wać się na zmianę w Ame­
ryce i Europie. Poprzednie
mistrzostwa zostały rozegra­
ne w Hiszpanii, następne bę­
dą w Meksyku.

Oficjalne zgłoszenia kandy­
datur do przeprowadzenia
MS-90 będą przyjmowane do
31 października br. Specjal­
na komisja FIFA rozpatrzy
te propozycje do 20 listopa­
da, a w krajach kandydują­
cych do organizacji mi­
strzostw FIFA przeprowadzi
inspekcje do 31.11. Decyzje
w sprawie gospodarza mi­
strzostw świata w 1990 r. ko­
mitet wykonawczy FIFA po-

dejmle w Znrichu 8 grudnia
br. Dwa dni wcześniej ma

zostać przeprowadzone loso­
wanie grup eliminacyjnych
mistrzostw świata — 86.

Rossi wygwizdany
Pierwsza runda Pucharu

Włoch, w której spotkały się
drużyny I i II ligi sypnęła
niespodziankami. Juventus

Turyn i Inter przegrały swe

mecze z drugoligowcami i są
ostro krytykowane przez
prasę włęską.

Juventus poniósł porażkę z

Peruggią 0—1, a publiczność
wygwizdała bohatera Mun-
dialu-82 Paolo Rossiego za

fatalną postawę na boisku.

Nie powiodło się również
piłkarzom Interu, którzy
przegrali z Ceseną 0—1.

Lazzio Rzym mając w

swych szeregach Brazylijczy-
ka Batistę oraz Duńczyka
Landrupa zremisowała zaled­
wie 0:0 z Catanzaro. Zespó!
Udinese zremisował z Bolog-
ną 1:1, bramkę dla Udinese
zdobył Brazylijczyk Zico. Ro­
ma pokonała Rimini 3:1, a

najlepszym graczem w zespo­
le zwycięskim był Cerezo
Dzienniki włoskie nie szczę­
dzą pochwał pod adresem
Cerezo i Zico.

Tarnów ;
Klasa okręgowa —

kitni 1:4, Wierzchosławice

Radar — Orzeł 6:0, Igloopol it
— Żabno 3:1, Tarnovia II —

Smykowianką 2:0, Tamel — Błę­

Metal 0:0, Kłos — Dunajec 3:2,
Wisła Szczucin — Brzeźnica 0:2,
Dąbrovia — Wołania 2:1.

1. Błękitni 369:1
2. Wierzchosławice 354:0
3. Igloopol II 3410:2
4. Radar 349:5
5. Kłos 346:5
6. Dąbrovia 344:3
7. Dunajec 337:4

8. Wisła 337:5
9. Metal 333:2

10. Brzeźnica 332:2
11. Tarnovia n 323:4
12. Orzeł 322:9
13. Tamel 323:12
14. Żabno 31 5:9

15. Wołania 314:9
16. Smykowlanka 313:»

Klasa A — Kraków

GRUPA I

Gdovia — Pcimianka 5:0, Wie­
czysta — Krakus Swoszowice

Czarni 6:Ó,
— Wiślanka

II — Raba

Prądniczan-
przełożony.

4:2, Skawinka —

Karpaty Siepraw
Grabi- 0:1, Kabel

Dobczyce 4:0, mecz

ka Grzegórzecki

i.
2
3.
4.
5.
6.
7
8
9

10.
11.

Skawinka
Gdovia
Kabel II
Wieczysta
Wiślanka
Karpaty
Krakus
Raba
Pcimianka
Czarni
Grzegórzecki

12. Prądniczanka

GRUPA II

1
1
1
1
1
1
1
1
1
1

2 6:0
2 5:0
2 4:0
2
2
0
0
0
0
0

4:2
1:0
0:1
2:4
0:4
0:5
0:6

Armatura — Tonianka 6:1, Bo­
rek Nadwiślanka Okleśna 0:0,
Radziszowianka — Strażak Rącz-
na 3:1, Nadwiślan - Grębało-
wianka 2:2, Kmita Zabierzów -

Słomniczanka 3:0. Bronowianka
— Świt Krzeszowice 1:3.

1. Armatura
2. Kmita
3. Radziszowianka
4. Świt
5. Grębałowianka
6. Nadwiślan
7. Nadwiślanka
8. Borek
9. Strażak

10. Bronowianka
11. Słomniczanka
12. Tonianka

grupa iii

Wisła Niepołomice - Górnik

Wieliczkr 1:1. Wieliczanka -

Wilga Kozienice Wielkie 3:2,
Sułków - Piłkarz Podłęże 1:1.

Pogoń Stanisławice - Concor­
dia Pawlikowice 2:1, Opatko-
wlanka — Strażak Kokotów 3:1,
Błękitni Bodzanów — Puszcza

Niepołomice 1:1.

1. Opatkowianka
2. Wieliczanka
3. Pogoń
4. -9. Wisła

Sułków
Puszcza
Błękitni
Górnik
Piłkarz

10. Wilga
11. Concordia
12. Strażak

123:0
123:1
123:1
l.1 2:2
l12:2
110:0
110:0
101:3
101:3
100:3
101:6

123:1
123:2
122:1
111:1
111:1
111:1
111:1
111:1
111:1
102:3
101:2
101:3

Łatwiej być mistrzem świata

niż najlepszym w kraju?

WARSZAWA (PAP). Na
cmentarzu Powązkowskim w

Warszawie odbył się 24 bm.
pogrzeb jednego z najwybit­
niejszych współczesnych ar­
chitektów, konserwatorów i
historyków sztuki prof. JA­
NA ZACHWATOWICZA.
Zmarły należał do grona
współtwórców polskiej szkoły
architektury, urbanistyki i
ochrony zabytków, dzięki
którym zyskała onn szczegól­
ne miejsce na forum mię­

Pogrzeb prof. Jana Zachwatowicza
dzynarodowym. Współczesna
Warsizawa zawdzięcza prof.
Zachwatowiczowi swą odbu­
dowę na historycznym pla­
nie miasta i pieczołowite od­
tworzenie zabytków, w tym
Starego Miasta i Zamku
Królewskiego. W swojej twór­
czej drodze życiowej Jan Za­
chwatowicz był też wielolet­

nim profesorem Politechniki
Warszawskiej i wychowawcą
kilku pokoleń architektów,
członkiem Polskiej Akademii
Nauk; w najtrudniejszym o-

kresie odbudowy kraju sta­
nął nia czele Biura Organiza­
cji Odbudowy Warszawy, a

rtadępnae pracowni konser­
wacji aabytków w Biurze

Odbudowy Stolicy. Jako ge­
neralny konserwator kraju
poniósł ogromne zasługi tak­
że w odbudowie m. in. gdań­
skiego Starego Miasta. Prof.
Zachwatowicz był członkiem
wielu krajowych i zagranicz­
nych towarzystw i stowa­
rzyszeń naukowych. Odzna­
czony m. in. Orderem Sztan­
daru Pracy I klasy, Krzyżem
Komandorskim z Gwiazdą
Orderu Odrodzenia Polski,
Krzyżem Komandorskim OOP.

— Panie Krzysztofie — bezkonkurencyjnych do tej po-
zwracam się do KRZYSZTO- ry Szwedów tak w klasyfika-
FA LENARTOWICZA, aktual- cii indywidualnej jak i dru-
nego samolotowego mistrza żynowej. Startowało nas w

świata w lataniu precyzyjnym. Norwegii pięciu i przywieźliś-
— Może na początku roz- my trzy medale, oprócz mnie

mowy przedstawi się Pan na- indywidualnie Jan Baran sre-

szyrn Czytelnikom. brny i drużynowo złoty.
— Jestem od początku mej — Może zechciałby Pan

kariery sportowej członkiem przybliżyć naszym Czytelni-
Krakowskiego Aeroklubu, la- kom swoją konkurencję. Na
tać zacząłem w 1966 r. na szy- czym polega latanie precyzyj-
bowcach, od 1970 r. mam li- ne?
cencję pilota. Ukończyłem Wy- — Na mistrzostwa składają
dział Elektrotechniki AGH w się trzy próby. Pierwsza kon-
Krakowie, od 5 lat pracuję za- kurencja to obliczanie nawiga-
wodowo jako pilot w PLL cyjne lotu. Ta próba poszła
„Lot”, latam na liniach kra- nam w Norwegii bardzo dob-
jowych. Jestem dwukrotnym rze. Druga konkurencja to
mistrzem kraju w lataniu pre- przelot na ponad 200-kilome-
cyzyjnym, w mistrzostwach trowej trasie, w trakcie lotu
świata i Europy udało mi się trzeba odnaleźć i nanieść na

już wywalczyć 8 medali... mapę wyłożone znaki oraz zi-
— ....no właśnie, ma Pan dentyfikować na podstawie o-

imponujący dorobek: 4 złote trzymanych zdjęć obiekty. Tu
medale i 4 srebrne. Czyżby w każdy błąd drogo kosztuje. Pi-
zagranicznych startach było lot musi lecieć na trasie z o-

łatwiej o sukcesy niż w kra- kreśloną prędkością, w kory-
ju? tarzu o szerokości 600 m w

— Nasze dobre wyniki na pionie 120 m. Przy średniej
arenie międzynarodowej biorą szybkości 150 km na godzinę
się -tąd, iż mamy w kraju łatwo z tego korytarza wyle-
dość dużą grupę pilotów pre- cięć i złapać karne punkty,
zentujących wysoki poziom. — Trzecią próbą jest, o ile
Przoduią w tym dwa aeroklu- wiem, precyzyjne lądowanie...
by — krakowski i rzeszow- — Tak. Tej próby obawia-
ski. Mamy doskonałego trene- liśmy się najbardziej. Nasze
ra pana ZDZISŁAWA . DU- „Wilgi” produkowane przez
DZIKA, który niemal bezbłęd- Zakłady WSK na Okęciu, są
nie przygotował nas do startu dobre w powietrzu, jest z

w ostatnich mistrzostwach w nich świetna widoczność, ale
Norwegii. Po raz pierwszy u- jeśli idzie o lądowanie to
dało nam się zdystansować znacznie ustępują innym sa­

molotom, np. amerykańskim wania, sędziowie dopatrzyli
Piperom i Cesnom. Po prostu się drobnych uchybień. Nasza
Wilga jest przyciężkawa i w ekipa złożyła nawet protest,
trzeciej próbie (bez użycia sil- ale po sprawdzeniu lądowania
nika i klap) mamy na lądowa- na magnetowidzie jury pod-
nie ząledwie kilkanaście se- trzymało wcześniejszą decyzję,
kund, podczas gdy inne ma- — Jest Pan aktualnym mi-
szyny mogą ten sam manewr strzem Europy i świata, indy-
wykonać w minutę. Nie moż- widualnie i drużynowo. Zdo-
na więc skorygować błędu., był Pan w sporcie wszystko co

ale ta próba nadspodziewanie było do zdobycia...
poszła nam dobrze. Moment — Latanie to moje hobby!
grozy przeżyłem, tylko w o- Mam nadzieję, że jeszcze przez
statniej czwartej próbie, kie- kilka lat uda mi się utrzymać
dy samolot zarzucił na śli- w czołówce światowej choć za-

skim pasie startowym. Gdy- pewne niełatwo będzie powtó-
bym wypadł z korytarza O rzyć sukces t Norwegii. Ry-
dlugości 150 m i szerokości 12 wale są groźni, zwłaszcza
m byłoby po złotym medalu. Szwedzi, Norwegowie i Fino-

— Mistrzostwom towarzy- wie. Za rok mistrzostwa świa-
s-yła ponoć nerwowa atmo- ta w Stanach Zjednoczonych
sfera, gdyż wyniki nie były na Florydzie. Będziemy starali
podawane na bieżąco, a dopie- się nie wypaść z czołówki
ro po zakończeniu wszystkich światowej.
trzech konkurencji? — Nie wypada, żeby w mi-

— Tak, to prawda. Nikt z strzostwach Polski mistrz
nas nie wiedział ile „złapał” świata aie wywalczył meda-
punktów karnych, jakie zaj- lu?
muje miejsce. Po pierwszym — Jak już powiedziałem, w

dniu, a więc po dwóch pró- kraju mam bardzo groźnych
bach a przed konkurencją lą- rywali, a w mistrzostwach
dowania byłem pewien, że je- Polski, w których startują 2-o-
stem w czołówce, ale sądzi- sobowe załogi, będę miał o-

łem, że daleko mi do pierw- bok siebie moją... małżonkę
szego miejsca. Czułem bo- Jadwigę, która też jest pilot-
wiem, iż „złapałem” trochę ką.
punktów karnych podczas — Dziękuję za rozmowę i

przelotu na trasie. Potem o- życzę wysokich lotów w kra-
kazało się, że konkurencję tę jowych mistrzostwach.
wygrał mój kolega Wacław
Nycz z Rzeszowa a ja byłem Rozmawiał:
drugi. Niestety Wackowi nie
udała się jedna s prób lądo- A. STANOWSKI
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SILNIK ELEKTRYCZNY I
typu SZUc 196 t 320 kW

o parametrach:
— stojan 6000V—37.8A
— wirnik 750V—261A
— 992 obr./min.

wraz z wyłącznikiem H-100

sprzedadzą
Kopalnie Odkrywkowe Surowców Drogowych □

« w Krakowie §
z siedzibą w Rudawie. □

K-4957 g

CUKROWNIA MAŁOSZYN w MALCZYCACH,
55-320, woj. wrocławskie, stacja kolejowa Malczyce,

ZATRUDNI na okres
KAMPANII CUKROWNICZEJ

od dnia 20 września br., dowolną ilość

KOBIET I MĘŻCZYZN
do obsługi urządzeń produkcyjnych oraz prac

za i wyładunkowych.
Warunki pracy i płacy według Układu Zbiorowego.
Zapewnia się bezpłatne zakwaterowanie w hotelu

robotniczym, odzież roboczą oraz zwrot kosztów po­
dróży w wypadku przepracowania całej kampanii.

Stołówka na miejscu odpłatnie (18 zł obiad).
Pisemne zgłoszenia dla zarezerwowania miejsca pro­

si się kierować pod w.w. adresem. K-5088

KRAKOWSKA FABRYKA KABLI
i MASZYN KABLOWYCH

w Krakowie. uL Wielicka 114,

ZATRUDN1

KOBIETY I MĘŻCZYZN
na stanowiska:

o TOKARZY

O FREZERÓW
O Ślusarzy
o FORMIERZY

O SPAWACZY elektryczno-gazowych
O MURARZY

O HYDRAULIKÓW
O OPERATORÓW maszyn kablowych
O PRACOWNIKÓW
niewykwalifikowanych.

Bardzo dobre warunki płacy.
Absolwenci szkół mile widziani.

Kwatery dla pracowników wykwalifikowanych.
Stołówka na miejscu.
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział

Kadr. ul. Wielicka 114. tel. 55-32-10.

Dojazd tramwajami linii nr nr 3, 6, 9, 13, 24 lub au­
tobusami 104, 182 — do przystanku obok „Polmo-
zbytu”.

............ )- ■■ —

......... ■■

Państwowe Technikum Rolnicze

im. Franciszka Stefczyka

Wydział Zaoczny w Czernichowie

OGŁASZA WPISY
doi

0 5-letniego
Zaocznego Technikum Rolniczego

3-letniego
Zaocznego Technikum Rolniczego

9 Technikum Eksternistycznego
iraz na semestr wstępny.

Nauka opiera się na samokształceniu kierowanym
przez Szkołę.

Każdy rok dzieli się na dwa semestry, stanowiące
jedną klasę technikum.

Semestry jesienne rozpoczynają się od października,
semestry wiosenne w lutym każdego roku.

Wpisy są prowadzone przed każdym semestrem.
Szkoła zaopatruje uczniów w podręczniki — za zwro­

tem kosztów.

Uczniowie przerabiają materiał programowy tech­
nikum 5-letniego i 3-letniego, ucząc się w domu na

podstawie wskazówek otrzymanych na zjazdach szko­
leniowych, a na zakończenie semestru zdają egzaminy
ze wszystkich przedmiotów, uzyskując w ten sposób
promocję na następny semestr — aż do ostatniej klasy.

Kończący technikum zaocznie, tak 5-letnie jak 1 3-
letnie. otrzymują dyplom „technika rolnika”.

Absolwenci technikum mogą przystępować do egza­
minu dojrzałości, po złożeniu którego mogą ubiegać
się o przyjęcie na wyższe uczelnie.

Do przyjęcia do 5-letniego Technikum wymagane jest:
1) wiek 17 lat

2) ukończone 7 lub 8 klas szkoły podstawowej
3) zatrudnienie w rolnictwie lub instytucji związa­

nej z rolnictwem

4) kobiety, które ukończyły 17 lat, nawet nie pra­
cujące zawodowo.

O przyjęcie do technikum 3-letniego mogą ubiegać
się absolwenci Zasadniczych Szkół Rolniczych lub

kandydaci posiadający państwowy egzamin po III

stopniach Przysposobienia Rolniczego, jak również
absolwenci zasadniczych szkół pokrewnego zawodu
i zasadniczej szkoły zawodowej innego kierunku, jeśli
wykażą się świadectwem robotnika kwalifikowanego
w zawodzie zgodnym z kierunkiem technikum.

Szkoła przyjmuje również na wyższe semestry, po
uzupełnieniu różnic programowych pokrewnych szkół.

Nauka jest bezpłatna.
Zjazdy szkoleniowe i egzaminacyjne, których jest

w roku 5—6 w ilości łącznej 22 dni. odbywają się
w Czernichowie.

Pomieszczenie i utrzymanie w czasie zjazdów ucznio­
wie otrzymują w internacie szkolnym.

Dojazd do Czernichowa autobusem z Krakowa lub
koleją do stacji Jaśkowice (3 km) lub Brzeźnica (4 km)
na linii Skawina—Oświęcim. ,

Do podania o przyjęcie należy dołączyć: tyeiorys,
świadectwo szkolne stanowiące podstawę do przyjęcia,
świadectwo zdrowia, zaświadczenie stwierdzające za­
trudnienie w gospodarstwie lub instytucji związanej
z rolnictwem, odpis z dowodu osobistego. 2 fotografie,
zgłoszenia i zapytania należy kierować pod adresem:

PAŃSTWOWE TECHNIKUM ROLNICZE

WYDZIAŁ ZAOCZNY

32-070 Czernichów’k. Krakowa
K-5048

PRZETARGI

Zarząd Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w Mnikowie, 32-084
Morawica, woj. miejskie krakowskie, sprzeda W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:
— ciągnik rolniczy MTZ/82, 70 KM, sprawny, nr podwozia

039579, nr silnika 176931, nr rej. PRB-017-H, cena wywo­
ławcza 350.000 zł

— ciągnik MTZ/82, nr podwozia 039577, nr silnika 190530, nr

rej. PRB 015-H, cena wywoławcza 350.000 zł
— kombajn do ziemniaków dwurzędowy „Anna", nowy, ce­

na wywoławcza 300.000 zi
— sieczkarnię połową Z-305, cena wywoławcza 50.000 zł

W przetargu mogą brać udział jednostki gospodarki uspo­
łecznionej i nieuspołecznionej, które najpóźniej w dniu prze­
targu wpłacą w kasie Spółdzielni wadium w wysokości 10%

ceny wywoławczej.
Maszyny i ciągniki można oglądać codziennie w godz. 7—15,

na terenie Spółdzielni.
Przetarg odbędzie się w dniu 9 września 1983 r., o godz. 12,

w siedzibie Spółdzielni.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowią­

zku podania przyczyny. K-5804

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Krakowie
sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO

następujące samochody:
1. WOŁGA Gaz-24, nr b.504, nr rej. KRA-132B, rok produkcji

1978, zużycie 65%, cena wywoławcza 282 800,— zł
2. WOŁGA Gaz-24, nr b.608, nr rej. KRA-153B, rok produkcji

1978, zużycie 65%, cena wywoławcza 282 800,— zł
3. WOŁGA Gaz-24, nr b.622, nr rej. KRA-160B, rok produkcji

1978, zużycie 65%, cena wywoławcza 282 800,zł
4. WOŁGA Gaz-24, nr b.623, nr rej. KRA-161B, rok produkcji

1978, zużycie 65%, cena wywoławcza 282 800,— zł
5. ŻUK A-ll, nr b.663, nr rej. KRA-058x, rok produkcji 1974,

• zużycie 70%, cena wywoławcza 154 800,zł
6. NYSA-TOWOS, nr b.704, nr rej. KRB-229y, rok pro­

dukcji 1978, zużycie 70%, cena wywoławcza 156 600,— zł

Przetarg odbędzie się w dniu 13 września 1893 r., o go­
dzinie 8, w świetlicy Zakładu Taksówek MPK Kraków —

Nowa Huta, os. Zielone 9.
Samochody można oglądać we wtorki i czwartki, w go­

dzinach 10—12, w garażach podziemnych MPK w Nowej Hu­
cie, os. Centrum A, bl. 7.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10% ceny wywoławczej, w kasie Zakładu Taksówek
MPK, Nowa Huta, os. Zielone 9, najpóźniej dzień przed prze­
targiem.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

Spółdzielnia Kółek 1 Usług Rolniczych w_ Starym Sącza
sprzeda W DRODZE “

~

_

— ciągnik C-360,
— ciągnik
— ciągnik
— ciągnik
— ciągnik C-360,
— przyczepę D-47B, nr rej. 17-58 KE, cena wywołania 47.600 zł
— rozsiewacz wapna RCW-3,
— przyczepę asenizacyjną,
— siewnik zbożowy,
— snopowiązałkę Z-005,
— pługofrezarkę PFz-225,

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10% ceny wywoławczej sprzętu w kasie SKiUR do

godzimy 14 dnia poprzedzającego przetarg. Nadto wszyscy
biorący udział w przetargu ciągników muszą przedłożyć z

Urzędu Miasta 1 Gminy Stary Sącz zaświadczenie o prowa­
dzeniu gospodarstwa rolnego, natomiast pozostali zaintereso­
wani zaświadczenie o prowadzeniu gospodarstwa rolnego lub
nafcaz płatniczy podatku gruntowego.

I przetarg odbędzie się w dniu 9. września 1983 r. o godz.
10, a ewentualny drugi w tym samym dniu w godzinę po
zakończeniu I przetargu.

Pow. sprzęty można oglądać na bazie SKiUR, w godz. 8—14.
Bliższych informacji udziela się w biurze Spółdzielni.
Spółdzielnia zastrzega sobie prawo unieważnienia przetar­

gu, bez podania przyczyny.

C-360,
C-360,
C-355,

nr

nr

nr

nr

nr

PRZETARGU OGRANICZONEGO:

rej. 22-95
rej. 34-85
rej. 31-56
rej. 18-28
rej. 37-71

KE,
KE,
KE,
KE,
KE,

cena

cena

cena

cena

cena

wywołania 233.280 zł

wywołania 280.800 zł

wywołania 237.600 zł

wywołania 144.088 zł

wywołania 143.820 zł

cena wywołania 38.400 zł
cena wywołania 122.195 zł

cena wywołania 13.120 zł
cena wywołania 31.280 zł

cena wywołania 9.845 zł

<

Przedsiębiorstwo Handlu Opałem i Materiałami ]
Budowlanymi w Warszawie i

— Oddział Okręgowy w Krakowie |
. zawiadamia, że............ .. . ]

z dniem 1 lipca 1983 r. Zakład Handlu Opałem 1 Ma- '

teriałami Budowlanymi WZGS „Samopomoc Chłop-
'

ska” w Krakowie ZOSTAŁ PRZEJĘTY przez Przed- i
siębiorstwo Handlu Opałem i Materiałami Budowla- i
nymi w Warszawie — jako jego Oddział Okręgowy. ]

1 Adres Oddziału i numery telefonów pozostają bez i
[ zmian. 1

ŚLUSARZY
zatrudnią natychmiast

skawińskie zakłady
MATERIAŁÓW OGNIOTRWAŁYCH

w SKAWINIE

Przedsiębiorstwo posiada szeroko rozwinięto akcję
socjalną umożliwiającą wypoczynek świąteczny oraz

korzystanie z wczasów rodzinnych w okolicach nad­
morskich i w górach.

Istnieje możliwość korzystania ze stołówki przyza­
kładowej.

Poza wysokim wynagrodzeniem na podstawie Ukła­
du Zbiorowego Pracy pracowników przemysłu hutni­
czego, pracownicy otrzymują uprawnienia do:

— uzyskania pożyczek jednorazowych na zagospo­
darowanie, w wysokości 15.000 lub 25.000 zł, uma­
rzanych po 5 latach nienagannej pracy

— deputatu węglowego w ilości 5.600 kg dla pro­
wadzących gospodarstwo domowe i 1.200 kg dla

samotnych po rocznym stażu pracy
— świadczeń z tytułu dodatku stażowego po 2 la­

tach pracy
— świadczeń z tytułu specjalnego wynagrodzenia

z „Karty Hutnika” po 5 latach pracy
Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się osobiste

w Sekcji Kadr i Szkolenia Skawińskich Zakładów Ma­
teriałów Ogniotrwałych w Skawinie, ul. Tyniecka 12,
32-050 Skawina, codziennie, oprócz sobót, w godz. 7—15.

K-5091

NAUKA

MATURA eksternistyczna meto­
dą przyspieszone — Rychlicki,
teL SS-75-54. g-67529

KUPNO

STARY obraz (moie być uszko­
dzony) kuplę. Oferty 8110: Biuro
Ogłoszeń, Olsztyn, Partyzantów
71. K-5267

LOKALE

SPRZEDAM własnościowe M-4
(60 ml) — centrum Gliwic. Ofer­
ty kierować: 37-300 Leżajsk, Ry­
nek 23. g-67608

KURSY
4 MASZYNOPISMA

4 KREŚLEŃ
TECHNICZNYCH

4 KOSZTORYSOWANIA
ROBOT
BUDOWLANO-
-MONTAZOWYCH

4 KINOOPERATORÓW
organizuje Zakład Do­

skonalenia Zawodowego,
Kraków, ul. Dietla 38,
tel. 66-10-88, w godz. 8—17 .

USŁUGI

UKŁADANIE parkietów, mozai­
ki parkietowej i naprawy par­
kietów, cykllnowanle, lakierowa­
nie — wykonuje, również poza
Krakowem, Lesław Ostrowski,
Kraków, Berka Joselewicza 11/7,
tel. 32-06-68 (godz. 9—12). g-69307

KURSY
♦ TKACTWA

ARTYSTYCZNEGO
♦ HAFTU

> MANICURE-
PEDICURE

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego,
Kraków, ul. Dietla 38,
tel. 66-10-88, w godz. 8—17 .

KURSY
POMATURALNE

4 dekoratorów wnętrz
i wystaw

4 kierowników zakładów

gastronomicznych
4 rysunku odręcznego
organizuje KSP „Oświa­
ta” w Krakowie.

Informacje i wpisy:
Kraków, ul. Mazowiecka

29, tel. 33-34-72, 33-94-23.

ROŻNE Z

PRZESTANIESZ być samotnym,
podając swój adres do biura ma­
trymonialnego „Westa”: 70-952
Szczecin, skrytka pocztowa 672.

A-151
■

s
3

■

■

■

■

FABRYKA OPAKOWAŃ BLASZANYCH

„ARTIGRAPH” w Krakowie, ul. Lekarska 1

(przecznica ul. Prądnickiej)

ZATRUDNI natychmiast
■ KOBIETY DO PRACY PRZY OBSŁUDZE

LINII PRODUKCYJNYCH
■ USTAWIACZY MASZYN I URZĄDZEŃ
■ ROBOTNIKÓW TRANSPORTU

WEWNĘTRZNEGO I ZEWNĘTRZNEGO
■ Ślusarzy
■ TOKARZY

n ROBOTNIKÓW do obsługi paczkarkl
B WYDAWCĘ MAGAZYNOWEGO

■ INZ. MECHANIKA
na stanowisko mistrza zmianowego

Ponadto w okresie miesięcy sierpnia i września
ZATRUDNI — w ramach OHP — młodzież w wieku
od lat 17 — do prae pomocniczych przy produkcji
opakowań.

Fabryka zapewnia pracownikom i ich rodzinom
wypoczynek na wczasach o wysokim standardzie w

ośrodku wczasowo-sanatoryjnym w Krynicy oraz w

innych ośrodkach obcych położonych nad morzem i
w górach, jak również gwarantuje wszystkim dzie­
ciom korzystanie z kolonii i zimowisk.

Zgłoszenia przyjmuje 1 szczegółowych informacji
udziela Dział Kadr I Szkolenia — Kraków, ul. Lekar­
ska 1, pokój 57, tel. 34-41-00 wewn. 246, 221, codzien­
nie w godzinach od 7 do 15.

■

■

■

■

■

■

■

CENTRALNE LABORATORIUM
PRZEMYSŁU OBUWNICZEGO W KRAKOWIE,

ul. Zakopiańska 9

ZATRUDNI
• KONSTRUKTORÓW ze znajomością pro­

jektowania form przemysłowych w drewnie,
• STOLARZA obróbki drewna.

Informacji, udziela i zgłoszenia przyjmuje
Dział Spraw Pracowniczych, pokój nr 210, tel.
66-65-22, wewn. 143.

PKP — ODDZIAŁ DROGOWY
w Nowym Sączu, ul. Batorego 80,

ZATRUDNI
w podległych jednostkach mężczyzn | kobiety

na stanowiskach:
□ TOROMISTRZÓW
□ ROBOTNIKÓW torowych
□ RZEMIEŚLNIKÓW — ślusarzy, tokarzy,

murarzy, zdunów, malarzy, ogrodników
O DRÓŻNIKÓW przejazdowych.

Informacji o warunkach pracy i wynagrodzenia
udziela i zgłoszenia przyjmuje Referat Ogólny, Nowy
Sącz, ul. Batorego 80, tel. 236-80, wewn. 323.

iinnHmnnmimniiinnnminnnnimiHnniiinninniHt
HOTEL ORBIS „BESKID” W NOWYM SĄCZU

ZATRUDNI zaraz |
na dogodnych warunkach:

♦ ELEKTRO-MECHANIKA posiadającego s

ważne uprawnienia kwalifikacyjne SEP j
♦ ŚLUSARZA - TOKARZA posiadającego >

uprawnienia do spawania.

Dyrekcja Nowosądeckiego
Kombinatu Budowlanego

w Nowym Sączu, ul. Zielona 27,
■ zatrudni zaraz

■ EKONOMISTĘ
| a wyższym wykształceniem i 8-letnim stażem pracy

na stanowisku kierowniczym w budownictwie
_

na stanowisko

ZASTĘPCY DYREKTORA
ds. pracowniczych i ekonomiki.

Wymagana b. dobra znajomość ekonomiki budow-
® nictwa.
® Ponadto przyjmie do pracy:

o INŻYNIERÓW ze specjalnością budow­
nictwa lądowego i ogólnego

O TECHNIKÓW budowlanych do pracy w

działach technicznych.
■ Kombinat posiada domy wczasowe w Krynicy.
■ Mrzeżynie.

Istnieje możliwość otrzymania mieszkania w skró-
I conym terminie, zgodnie z Kartą Budowlanych.

Warunki pracy i płacy zgodnie z Uchwałą nr 60/82
H Rady Ministrów — do uzgodnienia w Dyrekcji Kom­

binatu.

■
■

■

■
■
s
■

Jeżeli chcesz spędzić wakacje
za własne, pieniądze
— zgłoś się
w Wojewódzkim Urzędzie Poczty w Krakowie,

ul. Wielopole 18b, II p., pokój 204
— A OTRZYMASZ PRACĘ W OKRESIE WAKACJI
A NAWET NA STAŁE, W CHARAKTERZE PRA­
COWNIKA UMYSŁOWEGO, do OBSŁUGI KLIENTÓW

przy OKIENKU.

Szczegółowych informacji udziela 1 do pracy przyj­
muje Dział Służby Pracowniczej, ul. Wielopole 18b,
II p., pokój 204, tel. 22-48-93 i 22-28-27 w godz. 9—13.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT TELEKOMUNIKACYJNYCH

w Krakowie, ul. Łobzowska 20

ZATRUDNI natychmiast
50 PRACOWNIKÓW fizycznych niewy­
kwalifikowanych

—MĘŻCZYZN — przy budowie urządzeń tele­
komunikacyjnych i linii kablowych

♦ 2 OPERATORÓW koparek
♦ 4 MASZYNISTÓW sprężarek
♦ 2 MECHANIKÓW samochodowych

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje
Służb Pracowniczych KPRT, ul. Łobzowska 20, tele­
fon 33-44-44, wewn. 29 i 30.

K-5032

Dział

KRAKOWSKA FABRYKA
APARATÓW POMIAROWYCH

MERA—KFAP
w Krakowie, ul. G. Zapolskiej 38

porozumieniu z FSZMP Komendą Wojewódzką
Ochotniczych Hufców Pracy w Krakowie,

al. Słowackiego 44,
ORGANIZUJE

■

n

■

FABRYKA KOSMETYKÓW
„POLLENA—MIRACULUM”
w Krakowie, ul. Zabłocie 23

ZATRUDNI ZARAZ
4 INSPEKTORA nadzoru robót budowlanych
4 SPECJALISTĘ — rewidenta zakładowego
4 Z-CĘ KIEROWNIKA Działu Zaopatrzenia
4 KIEROWNIKA Działu Zaopatrzenia
4 KIEROWNIKA Działu Finansowego
4 KIEROWNIKA Działu Księgowości, Kosztów

1 Sprzedaży
4 REFERENTÓW:

4 ADMINISTRACYJNYCH

4 KSIĘGOWYCH
4 NORMOWANIA PRACY

4 KOBIETY do produkcji bezpośredniej
na stanowiska
4 PAKÓWACZY

4 ELEKTRYKÓW
4 ŚLUSARZY remontowych
4 MONTERÓW instalacji sanitarnych
4 ŚLUSARZY maszynowych pomp i sprężarek
4 PALACZY c.e.

4 ROBOTNIKÓW transportowych
4 SPRZĄTACZKI
4 POMOCZ KUCHENNE

Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela Dział
Kadr 1 Szkolenia Fabryki, ul. Zabłocie 23, teł. 86-70-22,
wewn. 22.

K-4988

f

l

l

iprzemysłu maszyno-

e

f.. ... .. ..... .

a dzeń z dziedziny automatyki i informatyki.
K-4963

OCHOWY WIEC PRACY
dochodzący — roczny dla młodocianych.

Młodzież, w wieku 15—18 lat, chętną do
zawodach:w

pracy

Ślusarz mechanik
tokarz

OBSŁUGA TOKAREK

sterowanych numerycznie.
proszona jest o zgłoszenie się w Komendzie
wódzkiej OHP w Krakowie, al. Słowackiego

Woje-
_

44 lub
w Dziale Osobowym i Szkolenia MERA—KFAP w Kra.
kowie, ul. Zapolskiej 38 (Bronowice).
Junakom OHP zapewnia się:

— ukończenie szkoły podstawowej w jednorocznym
systemie

— możliwość uczęszczania do Zasadniczej Szkoły
Zawodowej

— naukę z przyuczeniem do zawodu
— inne świadczenia przysługujące pracownikom

zgodnie z Kodeksem Pracy i Układem Zbioro­
wym Pracy pracowników
wego.

Zgłaszając się do hufca należy
— podanie
— wyciąg z aktu urodzenia lub dowód osobisty

rodziców (do wglądu)
— świadectwo z ostatniej, ukończonej klasy szkoły

podstawowej
— 3 fotografie
— pisemną zgodę rodziców
ZGŁOŚCIE SIĘ NATYCHMIAST!
ZDOBĘDZIECIE W KRÓTKIM CZASIE DOBRY

ZAWÓD!
Zapewniamy Wam pracę w jednym z najnowocze-

zabrać ze sobą:

KOMBINAT
k
■Metalurgiczny
’ HUTA im. LENINA

w KRAKOWIE

ZATRUDNI natychmiast
na korzystnych warunkach:

Q mechaników Q ślusarzy Q tokarzy Q szli­

fierzy O frezerów Q elektryków Q odlewni­
ków O formierzy Q elektroników O elektro-

monterów Q suwnicowych Q murarzy Q sto­
larzy Q cieśli O malarzy Q dekarzy Q pra­
cowników obsługi ruchu kolejowego O absol-

wentów szkół ponadpodst. na stanowiska ro­
botników O innych pracowników z wyuczonym

zawodem hutniczym oraz bez kwalifikacji
z możliwością szybkiego wyuczenia zawodu.

Wynagrodzenie wg. wysokich stawek hutniczych
Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach pra­

cowniczych
Zgłaszając się do Kombinatu należy mieć ze sobą:

dowód osobisty, książeczkę wojskową, książeczkę ubez­
pieczeniową, ostatnie świadectwo pracy, 2 zdjęcia

Dojazd z Krakowa tramwajami nr nr 4, 9 i 22.

Kombinat zapewnia również wypoczynek we włas.

nych ośrodkach wczasowo-wypoczynkowych o wyso­
kim standardzie, położonych w Krynicy, Zakopanem
Rabie Niżnej. Bartkowej i Koninkach oraz w ośrod­
kach obcych, między innymi nad morzem jak rów­
nież opiekę lekarską w dobrze wyposażonych gabine­
tach lekarskich I przychodniach specjalistycznych.
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W Krowodrzy — brud, smród, i... zgliszcza!

krAkovVski■ Kosze na śmieci — „rarytasem44
■ Księżycowe krajobrazy wokół bloków

Krowodrza jest stosunkowo
młodą dzielnicą, w której ra­
żących zaniedbań być nie po­
winno, a jednak... Redakcja
w związku z akcją porząd­
kową otrzymała mnóstwo te­
lefonów od zrozpaczonych czy­
telników. A oto kilka najbar­
dziej przykrych przejawów
niechlujstwa.

Na osiedlu Prądnik Biały
można godzinami błądzić po
ulicach: Nad Sudołem, St. Pi­
gonia, Imbramowską, Pachoń-
skiego i nie natknąć się na

prozaiczny kosz na śmieci.
Chodniki bardziej przypomi­
nają wertepy niż alejki spa­
cerowe. W parku T. Kościusz­
ki, gdzie w słoneczne weeken­
dy biwakują całe rodziny, ko­
sze na odpadki powinny stać
obowiązkowo, a też ich brak
Przy ul. Fika i owszem, spo­
tyka się wykoślawione po­
jemniki na śmieci z kłębami
krążących nad nimi much,
zawsze pełne odpadków. Nie
wywożone śmieci fruwają w

kolo roznoszone przez wiatr.
Kosze owe zastępują popu­
larne na innych osiedlach np.
Wzgórzach Krzesławickich w

Ulica... czy rondo Kordylewskiego ?
W pierwszej połowie sierpnia pisaliśmy o uchwale pod­

jętej przez dwa Towarzystwa: Astronautyczne i Miłośników
Astronomii, w sprawie obchodów przypadającej w 1981 roku
500. rocznicy przybycia Mikołaja Kopernika na studia do
Krakowa. W uchwale znalazł się postulat nadania jednej
z krakowskich ulic imienia znanego astronoma KAZIMIE­
RZA KORDYLEWSKIEGO. W ubiegłym tygodniu formalny
wniosek w tej sprawie skierowany został do Wydziału Geo­
dezji i Gospodarki Terenami Urzędu Miasta. We wniosku
zawarto sugestię, aby imię odkrywcy pyłowych księżyców
Ziemi nadać obecnej ulicy Przy Rondzie — w pobliżu ulicy
innego wybitnego uczonego krakowskiego WŁADYSŁAWA
SZAFERA, a także ul. Kopernika, przy której Kazimierz
Kordylewski przez wiele lat żył i pracował.

W ostatni poniedziałek dr BOLESŁAW GOMOŁKA zre­
ferował uchwałę obu towarzystw podczas obrad Krakowskiej
Rady PRON, W dyskusji padła propozycja, aby imię astro­
noma nadać nie ulicy Przy Rondzie, lecz samemu rondu
Mogilskiemu. Jak słusznie bowiem zauważono, zmiana nazwy
ulicy pociągnie za sobą kłopotliwą operację skorygowania
adresu sądów. Jednocześnie nazwę podkrakowskiej wsi, na

terenach której wyrosła Nowa Huta nadal upamiętniałaby
ulica Mogilska.

Podczas obrad przedstawiono też koncepcję odbudowy
obserwatorium na Łysinie k.Myślenic oraz wzniesienia
Ośrodka Wiedzy o Wszechświecie „Copernicanum". Zwłasz­
cza sprawa tej ostatniej inwestycji 'ciągnie się już od lat,
nie mając szczęścia do realizacji. Być może obchody 500-
rocznicy przybycia do Krakowa najwybitniejszego Polaka
zostaną przez miasto lepiej upamiętnione niż 500-lecie jego
urodzin, kiedy to zapakowano w skrzynie i wywieziono z
Pałacu pod Baranami do Niepołomic jedyne krakowskie
planetarium. (el-pe)

Przed nowym rokiem szkolnym

Firma polonijna „Inter
Fragrances Frutal” znana już
dobrze ze swoich wyrobów
kosmetycznych i spożyw­
czych, zwłaszcza w Krako­
wie, w Warszawie, w Pozna­
niu i w Gdańsku — zamie­
rza rozszerzać ich produkcję
mając ambicję pozostania
nadal największym tego typu
przedsiębiorstwem w kraju
Osiągane przez nią obroty w

wysokości 4,5 mld zł stawia­
ją ją właśnie na pierwszym
miejscu wśród firm polonij­
nych w kraju. Jeśli obroty
tej firmy za cały rok 1981 nie
przekraczały 2 min zł. to o-

becnie utarg ten robi się w

ciągu dwóch dni. W grupie
artykułów spożywczych „In­
ter Fragrances”. oprócz kon­
centratu soku cytrynowego i
pomarańczowego weszły nie­
dawno do sprzedaży soki: a-

nanasowy, jabłkowy, malino­
wy, truskawkowy i wiśnio­
wy. Firma ta produkuje tak­

Nowej Hucie, śmietniki, któ­
re pomalowane i obrośnięte
dzikim winem nie szpecą, a

stanowią nawet estetyczny ak­
cent osiedla.

Punktem newralgicznym
Prądnika Białego jest plac
Imbramowski. Winien być on

szczególnie troskliwie zamia­
tany, ale praktyka jest inna
Począwszy od przystanku au­
tobusowego na Opolskiej, a

skończywszy na samym placu
zalegają sterty śmieci, które
fermentując- wydzielają nie­
przyjemną woń!

Ul. Pachońskiego na Prąd­
niku znana jest z wysokich
„mrówkowców”. Ciągną się,
przed i za nimi, trawniki spa­
lone słońcem, zaniedfoane, z

łysymi mackami ziemi. Czy
to indolencja administracji,
czy niechęć mieszkańców do
porządku?... A na prostopadłej
do Pachońskiego ul. Danka
zakwitły piękne, różnokoloro­
we kwiaty. Kontrast widocz­
ny, nie mobilizuje on jednak
mieszkańców bloków 6 i 6a!
A przecież sami lokatorzy
skarżyli się na to, że ich dzie­
ci bawią się w piaskownicy

„Inter Fragrances" rozszerza

produkcję własnych wyrobów
że lody . w proszku i galaret­
ki owocowe. Po dłuższej prze­
rwie wznowiona została
sprzedaż poszukiwanego na

rynku proszku do pieczenia.
W obrotach tego przedsię­

biorstwa i w jego rozwoju
ma także swój udział ośrodek
krakowski, głównie dzięki
produkcji rozbudowywanego
zakładu Frut-Aroma w No­
wej Hucie. Wytwórnia ta —

jak informuje szef handlowo-
finansowy krakowskiego od­
działu „Inter Fragrances”
Zbigniew Frączek — obok
dostarczanych trzech rodza­
jów perfum o nazwie „Givo-
ris” — przygotowuje się do
rozpoczęcia produkcji zioło­
wych odżywek do włosów. Z

otoczonej asfaltową płaszczy­
zną, na której parkują samo­
chody! A czyje są to samo­
chody?...

Kolejną sprawą, która w

naszych warunkach urasta do
rang; problemu jest perma­
nentne uchylanie się dozor­
ców od obowiązków. Telefo­

nów o brudnych klatkach scho­
dowych było bardzo wiele. A
oto, co pokazała „wizja lo­
kalna” w jednym ze wskaza­
nych miejsc: w bloku 13 przy
ul. Stachiewicza na Azorach
dwutygodniowy kurz osiadł
na schodach, chodnik przed
blokiem zaśmiecony różnymi
odpadkami. Mieszkaniec tego
bloku zapytany o pracę dio-
zorczyni stwierdził: „Od cza­
su do czasu przychodzi. O
codziennym zamiataniu i co­
tygodniowym myciu klatki nie
ma mowy".

Redakcja otrzymuje także
od zainteresowanych czytelni­
ków listy. Jedna z czytelni­
czek (adres znany redakcji)
szczegółowo opisała bałagan
panujący przy ul Jaremy po­
między blokami 14a i 14b.

Dlaczego PRB-5 nie realizuje

wcześniejszych ustaleń

internat i stołówka

muszą być gotowe

do końca roku!

Jak remontować placów­
ki oświatowe, kiedy nie
ma orzedsiębiorstw chęt­
nych do podjęcia pracy?...
Rok szkolny zbliża się,
tymczasem nadal niektóre
remonty szkół nie są za­
kończone. Duże kłopoty są
ze zmianą centralnego o-

grzewania w Szkole Pod­
stawowej nr 104. PRB-5
niezbyt sprawnie prowadzi
prace tak. że termin za­
kończenia tej części inwe­
stycji do chwili rozpoczęcia
okresu grzewczego tj. 15
października nie jest zbyt
realny. Przedstawiciele
przedsiębiorstwa zapewnia­
ją, że zrobią wszystko by
wywiązać się z zobowiązań,
ale pewności nie ma nikt.
Dyrektorka szkoły zwraca

uwagę na ciągły brak ro­
botników na budowie.
Dwóch, trzech ludzi nie
może prowadzić remontu.

Kłopoty kadrowe uniemoż­
liwiły prowadzenie prac w

czasie wakacji. Tylko na­
prawdę trudno sobie wyo­
brazić jak będzie wyglą­
dało spawanie z użyciem
palników i przebijanie pio­
nów podczas lekcji. Nieste­
ty dzieci nie można prze­
nieść na ten okres do inne­
go budynku, bo po prostu
nie ma gdzie. 1 tak gdyby
do pierwszych chłodów nie
udało się zakończyć prac,
szkołę trzeba będzie chyba
zamknąć.

Szkoła podstawowa na o-

siedlu Dywizjonu 303 pęka
w szwach. Tymczasem dwa
pawilony wartości 12 min
zł., które miały być gotowe
w przyszłym roku nie zo­
staną skończone bo... typo­
wa dokumentacja zawiera
błędy projektowe wentyla­
cji.

Najpoważniejsze, długo­
letnie zaniedbania są na

budowie stołówki w Zespo­
le Szkół Gastronomicznych
i internatu Zespołu Szkół
Mechanicznych na os.

Szkolnym. Niedawno pisa­
liśmy o tych sprawach na

łamach „Gazety”. Tym ra­
zem oceną działalności wy­
konawcy PRB-5. oraz za­
awansowaniem robót zaję­
ła się Egzekutywa KD
PZPR w Nowej Hucie. W

produktów ziołowych wytwa­
rzany będzie także zestaw

przypraw do zup. Firma za­
mierza uruchomić przetwór­
stwo owoców do produkcji
koncentratów, chcąc wyko­
rzystać tym samym nadwyż­
ki surowcowe, jakie występu­
ją w Polsce południowej. Wy­
korzystywana będzie również
sól zielona z Wieliczki, zawie­
rająca mikroelementy. „Inter
Fragrances” zamierza ją
sprzedawać z domieszką wa­
rzyw i ziół.

Firma ta, mimo wzrostu

podatków, nie przewiduje
podwyżki cen swoich wyro­
bów. Chce bowiem utrzymać
zysk na obecnym poziomie
poprzez zwiększenie obrotów,

„Złośliwi” lokatorzy wydeptu­
ją w trawie dzikie ścieżki,
które tworzą klepiska. W cza­
sie suszy wiatr nawiewa nam

do mieszkań kurz, a w czasie
deszczu stoi tu woda i błoto.
Jeżdżą po trawie wózkami,
czyszczą brudne dywany i cho­
dniki. Wysypują ptakom je­
dzenie, na którym lęgną się
robaki i muchy. Sprzed .blo­
ków zniknęły wszystkie ław­
ki, lokatorzy wywieszają bie­
liznę”. Czytelniczka apeluje,
abyśmy wszyscy poniechali
tego typu praktyk, bo w prze­
ciwnym razie czeka nas oto
taka perspektywa: „Osiedle
zmieni się w obozowisko cy­
gańskie. Będziemy mieszkać
w chwastach, wśród dzikich
wysypisk i w brudzie”.

Na koniec chciałbym przy­
pomnieć (pisaliśmy o tym już
2 razy) o smutnych kikutach
spalonego kiosku, sterczących
od 2 miesięcy na przedostatnim
przystanku tramwajów „4” i
„8” w okolicy os. Widok. No
cóż i ten obrazek chluby wła­
dzom dlzielnicy nie przydaje...

(PE)

lipcv podjęto ustalenia, do
których zoobowiązało się
dostosować PRB-5. Stołów­
ka miała być gotowa na

koniec grudnia 1983. inter­
nat na wrzesień 1983. Ani

jedna, ani druga inwesty­
cja nie zostanie zakończo­
na w terminie. Te budowy
trwają już po 5 lat każda
1 ciągle są jakieś przeszko­
dy w ich realizacji. PRB-5
ma tylko 120 osób zatrud­
nionych bezpośrednio w

produkcji — na budowach,
reszta to pracownicy zaple­
cza i warsztatów. A jed­
nak łącznie prowadzi ono

prawie 50 inwestycji. Nie­
trudno wyliczyć, że na każ­
dej budowie jest po 2—3
robotników. Nie jest to wy­
łączna wina obecnego kie­
rownictwa firmy, które w

spadku po „szaleństwie” in­
westycyjnym odziedziczyło
tyle kłopotów. Podstawo­
wym zarzutem wysuwanym
przez członków Egzekutywy.
był brak perspektywicznego
myślenia i czekanie na o-

statnią chwilę. Urząd Dziel­
nicowy jako organ założy­
cielski. Komitet Partii
różne instytucje pomogłyby
rozwiązać część kłopotów
tylko w tej sprawie nie
zwracano się do nich od
2 miesięcy. Z całością za­
gadnienia zapozna się rów­
nież Krakowska Komisja
Kontroli Partyjnej. Jak
słusznie zaznaczył prowa­
dzący obrady I sekretarz
KD PZPR Zdzisław Kosiń­
ski. nie wolno doprowa­
dzać do tego by ustalenia
dotyczące realizacji progra­
mów remontu szkół, budo­
wy nowych placówek nie
pokrywały się w praktyce
z możliwościami. Jeśli
gdzieś został popełniony
błąd, to jest jeszcze czas

by go szybko naprawić
PRB-5. Urząd Dzielnicowy
oraz dyrekcje poszczegól­
nych szkół zobowiązano do
opracowania harmonogra­
mu budowy tak. by do koń­
ca roku internat i stołów­
ka były gotowe. W obra­
dach brał udział kierownik
Wydziału Nauki KK PZPR
— Piotr Cebulski.

(żur)

do czego przyczyniać się bę­
dzie rozszerzanie produkcji.

Na koniec o działalności
pozakomercyjnej „Inter Fra­
grances”. Przedsiębiorstwo to

poza świadczeniami finanso­
wymi na rzecz odnowy Kra­
kowa, przeznacza bezpłatnie
pewne ilości swoich wyrobów
na rzecz domów starców w

Krakowie, uczestniczy w dzia­
łalności charytatywnej, a tak­
że przekazuje swoje wyroby
niektórym naukowym wypra­
wom studenckim oraz wyjeż­
dżającym na zagraniczne wy­
stępy studenckim zespołom
artystycznym. Natomiast sta­
łą opiekę „Inter Fragrances”
sprawuje nad sekcją piłki rę­
cznej I ligi KS „Cracovia”

T.S.
P.S. Od wczoraj do najbliż­

szej soboty w godz. od 14 do
17 sklep firmy „Inter Fra­
grances” przy ul. Szpitalnej 34
zaprasza wszystkich chętnych
na degustację swoich soków.

© Przy ul. Zapolskiej po­
stawiono nowy kontener na

śmieci. Niestety, usytuowanie
tego nabytku wywołało bu­
rzę sprzeciwów wśród miesz­
kańców domu, a zwłaszcza
lokatorów, których okna mie­
szkań wychodzą na kontener.
I rzeczywiście, stoi on tuż pod
ścianą posesji, a wyziewy z

niego nie pozwalają na o-

twarcie okna nie tylko na

parterze, ale i na piętrach.
Nie sądzimy, aby chodziło
tutaj o uduszenie lokatorów
tejże posesji smrodem wydo­
bywającym się ze śmietnika.
Czy przesunięcie go na inne,
ustronne miejsce wymaga aż
interwencji „Gazety”?... @ W
restauracji I kat. „Pod Kot­
wicą” nie ma problemu z

wybraniem dania. Po prostu
restauracja ta o godz. 16 we

wtorek oferowała tylko jeden
przysmak na zamówienie. By­
ły to zraziki. Gorzej z wybo­
rem zakąski. W karcie figu­
rowało ich 23, a w garmaże­
rni były tylko 3. Tak więc
wybór duży i trudny... Piwa
za to było pod dostatkiem. A
któż powiedział, że trzeba za­
kąszać?

Nieczytelny
bilet?!

Banalne zdarzenie: kontro­
ler MPK „ujawnia" pasażera,
który skasował tylko jedną
stronę biletu, a powinien był
obydwie. Finał także banal­
ny: 606-złotowy mandat, wrę­
czony zresztą zgodnie z wszel­
kimi przepisami. Naturalnie,
pasażer (jak w przypadku na­
szego Czytelnika — adres zna­
ny redakcji) protestuje, al­
bowiem nie poczuwa się do
„przestępstwa", gdyż był prze­
konany, kasując jedną stronę
biletu, że całkowicie wywią­
zał się z powinności wobec
przewoźnika. Nawet, powiada,
nie przyszło mu na myśl, iż
zechciałby w ten sposób za­
oszczędzić kilka złotych (słow­
nie pięć, gdyż zdarzenie mia­
ło miejsce w autobusie linii
pospiesznej). Ot, zobaczywszy
nadruk — 10 zł — sądził, że

wystarczy skasować jeden raz...

Nie pierwszy, to i nie ostat­
ni przypadek (informowaliśmy
ostatnio, że gapowicze w cią­
gu 7 miesięcy zapłacili 6,8
min zł! Ilu z nich nieświado­
mie znalazło się w podobnej
sytuacji, jak nasz Czytelnik?),
kiedy mało czytelne bilety ko­
munikacji miejskiej wprowa­
dzają w błąd uczciwych pa­
sażerów. Wprawdzie drobnym
drukiem odbito: „bilet dwu­
krotnego kasowania", lecz, jak
się okazuje, jest to informa­
cja niedoskonała. A zatem,
aby uniknąć podobnych, a

zbędnych scysji, czy nie le­
piej byłoby ceny dwukrot­
nych biletów drukować także
podwójnie, np. 2X5, 2X3,
2X1.5...? Zabieg drobny, ale
ileż oszczędzi nam wszystkim
nerwowych rozmów i pienię­
dzy! (wok)

Śladem naszych interwencji
„W związku z fotoreporta­

żem zamieszczonym w „Ga­
zecie Krakowskiej” nr 199 z

dnia 24.08.83 r. pt. „Takich
obrazków w Krakowie nieste­
ty nie brakuje” — Miejskie
Przedsiębiorstwo Oczyszczania
w Krakowie uprzejmie infor­
muje, że nagromadzone nie­
czystości w realnościach przy
ul. Kupa. Warschauera i Bo­
haterów Stalingradu to nie­
czystości nietypowe takie jak:
gruz, cegły, złom, nieużytecz­
ne meble, których to wywóz
nie należy do MPO.

Informujemy, że MPO usu­
wa odpady komunalno-byto-
we, zaś obowiązek wywozu
innych nieczystości spoczywa
na administracji budynku.

Kontrola przeprowadzona
24. 08.83 r. nie stwierdziła
zaległości w wywozie nieczy­
stości typowych.”

Od Redakcji: Co prawda
nie sformułowaliśmy dokład­
nie, kto jest odpowiedzialny
za bałagan w przedstawio­
nych na zdjęciach posesjach,
ale teraz po wyjaśnieniu
MPO i my, i lokatorzy tych­
że mamy zupełną jasność:
grunt to przekazanie pałecz­
ki w „sztafecie odpowiedzial­
ności”!!! (ml)

teatry
Nieczynne.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Wal­
ka o ogień (kanad.-fr. 18 lat)
oraz tlimy krótkometr. — 16.15,
19.15, KULTURA (Rynek Gł. 27):
Skorupy (węg. 15 lat) — 8 .30, Wo­
dzirej (poi. 15 lat) — 14,
Zdjęcia próbne (poi. 15 lat) — 10,
Idealna para (USA 15 lat) — 12,
16, 20, Trąd (poL 18 lat) — 18,
MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Iluzjon — film z cyklu „Gwiazda
miesiąca Curd Jurgens” (RFN) —

15.45, 18, 20.15, PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12, Cudowny kożuszek
(węg. b .o .) — 13, Gorączka sobot­
niej nocy (USA 15 lat) — 10, 15,
Chiński syndrom (USA 15 lat) —

17, 19.15, ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Zemsta różowej
pantery (ang. 12 lat) — 15.15,
.Imperium kontratakuje" (USA 12
lat) oraz filmy krótkometr., —

17.15, Wilczyca (poi. 18 lat) — 20,
ŚWIATOWID (os. Na Skarpie 7):
„Tom Horn” (USA 18 lat) oraz

filmy krótkometr. — 15.30, 18,
20.15, SFINKS (Majakowskiego 2):
Zemsta po latach (kanad. 15 lat)
- 16, 18, 20, UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Gwiezdne wojny
(USA 12 lat) — 15.45, Wierna żo­
na (fr. 18 lat) — 18 (pożegnanie z

filmem), Wejście smoka (Hong-
kong-USA 18 lat) — 20.15, UGO-
REK (os. Ugorek): Gorączka so­
botniej nocy (USA 15 lat) — 17,
19, WARSZAWA (Stradom 15):
Pałace Hotel (poi. 15 lat) — 16,
„Wielki Szu” (poi, 18 lat) oraz

filmy krótkometr. — 18, 20.30,
WISŁA (Gazowa 27): Wyjście a-

waryjne (poi. 15 lat) — 15, 17, 19,
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Kon­
wój (USA 15 lat) — 10, 12, „1941”
(USA 15 lat) oraz filmy krótko-
metrażowe — 15, 17.30, 20, WRZOS

(Zamojskiego 50): Bez wyraźnych
motywów (ZSRR 15 lat) — 16,
Szczękl-2 (USA 15 lat) — 18, Ka­
rate po polsku (poi. 18 lat) -

20.15, ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): „1941” (USA 15 lat) -

15.45, 18, 20.15.
KRZESZOWICE — Nowości: Fi­

lip z konopi (poi. b.o), MYŚLE­
NICE — Wisła: Debiutantka (poi.
18 lat), SKAWINA — Piast: Wil­
czyca (poi. 18 lat). Maria i Mera-
bella (rum b.o .), WIELICZKA —

Górnik: „Imperium kontratakuje”
(USA 12 lat) oraz filmy krótko-
metrażowe.

Pozostałe kina nieczynne.

ZBIORS SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
inlecz). SKARBIEC KORONNY i
ZBROJOWNIA (10—15). MUZEUM
KATEDRALNE (10—15): Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15). GRO­
BY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA <9-15) MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(10-15.30) MUZEUM W. I. LENI-
NA (Topolowa 5) Wyst ..Lenin w

Polsce” (19—16 wst. wol.) . DOM LE­
NINA (Kr Jadwigi 41): Wyst.
.Mieszkanie Lenina". ..Rewolucyj

na działalność Lenina na ziemi
krakowskiej”. „Zwierzyniec w po­
czątkach XX w." (niecz.). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sławko­
wska 17) Współczesna fauna poi
ska (10-13) MUZEUM ETNO-
GRAFICZNE (pl Wolnica 1): Wy­
stawy: „Polska kultura ludo­
wa" oraz „Malarstwo Marii
Wnęk” (10—15). KRZYSZTO-
FORY (Rynek Główny 35): Wy­
stawa ,.Z dziejów kultury Krako
wa”. Prezentacja medali darowa
nych przez Jana Pawła II (10—14)
MUZEUM HISTORYCZNE (Frań
clszkańska 4) Wystawa .Romań
skie drzwi płockie” (11—18). WIE­
ŻA RATUSZOWA (11—18). (Po­
morska 2): Wystawa: „Męczeń­
stwo i walka Polaków w la
tach 1939—1945" (niecz.). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24) Wysta
wa ,.Z dziejów I kultury Żydów’
(10—14). ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3). Wystawy „Starożytność
l średniowiecze Małopolski’’
„Pradzieje N Huty” oraz „Mu­
mie egipskie w świetle pro
mieni ,,X” (14—18). „Stara miedź”
- wystawa czasowa do końca
sierpnia PODZIEMIA KOSCIO
ŁĄ Sw WOJCIECHA (Rynek
Gł.) Wystawa ..Dziele Rynku Kra
kowskiego” (9—16) NARODOWE
(Sukiennice): Galeria polskiej sztu
ki XIX wieku 12—18 wst. wol). KA­
MIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 3) Galeria polskiej
sztuki od 1764 (niecz.) . NOWY
GMACH (al 3 Maja 1) Galeria poi
skiej sztukii XX wieku (10—15.30)
MUZ. MŁODEJ POLSKI „Rydlów-
ka” (Tetmajera 28): Folklor wsi

podkrakowskiej (11—15) MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI

(al. Planu 6-letniego 17): (10—14)
SALON TPSP (pl Szczepański 4)
Wyst pt. „Myśl artysty" - 100 ro

cznlca śmierci C K Norwida
(10—17). SALON WYSTAWOWY
(Nowa Huta al Róż 3) Wystawa
malarstwa ze zbiorów TPSP
(10—17). KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4) CZYTELNIA: (10 -20). GA
LERIA: (11-18), KLUB MPiK (N
Huta, pl Centralny) CZYTELNIA-
(10—20), GALERIA: Malarstwo Ry
szarda Grubera (10 -20) BWa (pl
Szczepański 3a): Wyst „Współ­

Nie ma wody (mineralnej) na pustyni (z betonu)
Koniec lata za pasem, a ja do września. Rzeczywistość Sytuacja powinna ulec zmia-

upały utrzymują . się nadal, jest inna. W tym roku han- nie, gdyby udało się dopro-
Popyt na wodę mineralną nie del otrzyma 22 min butelek: wadzić do budowy nowej roz-

słabnie. W krakowskich skle- 4 min butelek „Krakowianki”, lewni na Matecznym. Źródła
pach nadal mamy niedostatek wyprodukowanej na Matecz- tam są bardzo wydajne i mo-

wód leczniczych. O przyczyny nym, 3 min „Celestynki” ro- żna byłoby wyprodukować aż

takiego stanu rzeczy zapyta- dem z Rymanowa i 15 min 30 min butelek „Krakowianki”,
łam zastępcę dyr. d/s ekono- butelek popularnej „Kryni- Problemem głównym jest ba-
micznych Zespołu Uzdrowisk czanki”. riera finansowa. Nowy obiekt
Krakowskich — Zbigniewa Producenci wód nie są w kosztowałby około 200 min
Męndochę. stanie zwiększyć dostaw do zł, a takiej kwoty uzdrowi-

„Według naszych ocen za- krakowskiej hurtowni, gdyż ska krakowskie niestety nie
potrzebowanie na wodę mi- muszą zaopatrywać także in- posiadają.
neralną w naszym mieście w ne rejony naszego kraju, w

skali roku winno się kształ- których panuje wzmożony ruch Nie pozestaje nic innego
tować na poziomie 40 min bu- turystyczny oraz zakłady pra- tylko zaśpiewać: Nie ma wedy
telek, z czego około 60 proc, cy, które samodzielnie doko- na pustyni.... i czekać na

ma być w sprzedaży od ma- nują zakupów w wytwórni, lepszą koniunkturę. PE
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terenie całego kraju. Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych

Wydanie A

czesna sztuka węgierska (11—18).
KOPALNIA SOLI (Wieliczka) (8-
17) MUZEUM ZUP KRAKÓW
SKICH (Wieliczka) (8-17). APTE­
KA „POD ORŁEM” (pl Boh Get
ta 18): „Muzeum Pamięci Narodo­
wej" (10-16)

MYŚLENICE — Muzeum Re­
gionalne (Sobieskiego 3): „Kultu­
ra pasterska” ze zbiorów Muzeum

Tatrzańskiego w Zakopanem
(10—15). MDK (Świerczewskie­
go 14): (8—21). MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH (3 Maja la): „Kompozycje
kwiatów” — Rozalii Kutrzebo-

wej (10—14).

szpitale £>
□YŻURNEl/

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę)

CHIRURGICZNY: os. Na Skar­
pie 65, CHIRURGII DZIECIĘCEJ:
os. Na Skarpie 65, LARYNGOLO­
GICZNY: os. Na Skarpie 65,
UROLOGICZNY: os. Na Skarpie,
OKULISTYCZNY: os. Na Skarpie
65.

pogotowi©
*

• Ośr. Kult, i Inf. NRD
(Stolarska 13): Film NRD w

wersji oryginalnej pt. „Das
Pferdemadchen”, reż. Egon
Schlegel (16, wstęp wolny).

© KS „Korona” (Pstrow­
skiego 9): Dyskoteka „Super
Disco Stereo” (18—21).

© KDI< „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Wy:
stawa malarstwa Stefana Ko­
ta (14—18).

® DOK (Limanowskiego
24): Wystawa akwarel Tadeu­
sza Jachimczaka pt. „Podgó­
rze w akwareli” (8—15).

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we. Łazarza 14. tel 999 zachoro­
wania 1 przewozy, tel 22-38-33
Podstacje KPR Rynek Podgórski
2. tel 66-29-80 Prokocim (ul Te
ligi 6), tel 55-51 -90 Lotnisko (Ba
lice (tel 11-90-29). Nowa Huta
tel 44-22-22 I 44-17-70. Krowodrza
tel 37-36-37 1 37-38-29. Krzeszowice
tel 99. Jerzmanowice, tel 48
Proszowice, tel 9, Myślenice, teł
999. Skawina, tel 9 Wieliczka
tel 22-33-54 I 9. Niepołomice, tel
198, Sieclechowlce - (tel Iwano
wice 60) oraz Izby Przyjęć wszyst
kich szpitali

INFORMACJA - APTECZNA -

tel 11-07-65 (czynna 8—15)
Dyżury nocne pełnią apteki:

Krakowska 1, Rynek Gł. 42,
Pstrowskiego 94, Kazimierza Wiel­
kiego 117, Nowa Huta: Centrum
C, Centrum A.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Bob Warszawy 12>
PROSZOWICE (I Maja 81)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach Al
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le i Słomnikach

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY i KARDIOLOGICZ
(15 30-23 00)

TELEFON ZAUFANIA 33-71-37

(16-22)
INFORMACJA KULTURALNA

KDK (Rynek Główny 27): tel
22-44-02 (11-17)

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniego 154) - tel 44-17-60
I 44-16-32 (7 -22), ul Kawiory 3 -

tel 37-48-92 1 37-55 -75 (7 -22)
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81)
tel 48-00-84 (6-22)

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel
22-62-55, 22-18-60, 22-57-55); rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan

(godz 9, 11. 13. 15. 17)

PROGRAM I
na fali 1322 m czyli 227 MHz

DZIENNIKI 0.02. 1.02, 2.00
3.00, 4.00, 5.00, 5.30. 6.00. 7.00
8.00, 9.00, 10.00, 11.00 12.05
16.00. 18.00. 20 00, 22 00. 23.00

4.00 Poranne Sygnały. 5 .05 Po­
ranne Rozmaitości Rolnicze, 5.25
Więcej, lepiej, nowocześniej, 5.30
Poranne Sygnały, 8.00 Komunika­
ty, „Obserwacje", Melodie na

dzień dobry i przegląd prasy,
8.45 Żołnierski zwiad 9.00 Lato z

radiem, 11.55 Komunikaty o sta­
nie wód, 12.30 Muzyka folklorem
malowana, ;2.45 Rolniczy kwa­
drans, 13.00 Komunikaty, 13.10 Ra­
dio kierowców, 13.20 Autorzy pol­
skiej piosenki — M. Czapińska,
13.35 Przeboje mistrzów — Nagra­
nia L Berensteina, 14.05 Maga­
zyn muzyczny „Rytm”, 15.55 No­
wy kodeks drogowy, 16.05 Pro­
blem dnia, 16.15 Bank przebojów,
17.00 Muzyka I aktualności, 17.25
Mała Polihymnia czyli poważnie
o muzyce niepoważnej, 18.00 Wia­
domości sportowe. 18.20 Interstu-
dio 83, 19.00 Gorący temat, 19.10
Wieczorna serenada, 19.30 „Przy­

Uff... jak gorąco!

gody Slndbada Żeglarza” — odę.
baśni B. Leśmiana, 20.05 Odpowie-
dzi na listy, 20.10 Człowiek dl*
człowieka, 20.40 „Ukraść brata"
— fragm. pow. J . Kawalca, 21.08

Komunikaty, 11.05 Kronika spor­
towa, 21.15 Barok dla wszystkich,
22.25 Jazzowe granie A. Jaro­
szewskiego, 22.57 Komunikaty,
23.25 Senne nastroje.

PROGRAM II
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.50 — Muzyka
nadawana w wersji stereofo­
nicznej.

9.50 „Taniec ♦ ognia” — ode.
pow. J. Ekstróma, 10.00 Godzina
melomana — stereo, 11.00 Zawsza

po jedenastej, 11.10 Miron Biało­
szewski — „Pamiętnik z Powsta­
nia Warszawskiego, 11.30 Od Sam­
by do reggae — stereo. 12.00 Fil­
harmonia radiowa — gra Orkiestra
PR i TV w Krakowie — stereo,
13.05 Kraków na antenie, 13.05
Muzyka ludowa, 13.20 Z malowa­
nej skrzyni — stereo, 13.30 Słyn­
ne sceny z oper włoskich — ste­
reo, 14.00 Wakacje w stereo, 15.3#
Folklor z różnych stron świata —

Rumunia — stereo, 16.00 Wielkie
dzieła, wielcy wykonawcy — ste­
reo, 17.05 Kraków na antenie, 18.00
Co niesie dzień, 18.30 Słuchajmy
razem — zaprasza J. Rowiński —

stereo, 19.20 „Jan Sobieski” —

ode. książki L. Podhorodecklego,
19.30 Opera „Orfeusz 1 Eurydyka”
— K. W. Glucka - stereo, 21.25
Wieczorne refleksje, 21.30 Litera­
tura 1 muzyka, 21.30 Nagranie
wieczoru — stereo, 21.40 M. Biało­
szewski „Pamiętnik z Powstanie
Warszawskiego”, 22.00 Wspomnie­
nie o Joe Dasslnie — stereo, 22.20
„O rybakach z Łeby i Królowej
Juracie” — aud. L. Marjańskiej,
22.40 B Brltten: — 4 Interludia
morskie z opery „Peter Grunes”
— stereo. 23.00 Pomysł na piosen­
kę — stereo, 23.25 Opowieść o Mi­
chale Glince — stereo, 23.55 Mi­
niatura literacka, 24.00 Głosy, in­
strumenty, nastroje — stereo.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz oraz na fali

śr 219 m. czyli 1368 KHz
8.15 Parlez-vous francais?, 8.3#

Ross MacDonald „Sprawa Galto-
na” ode. 20 (powt.), 9.00 Serwis
Trójki, 9.05 Po prostu o nas, 9.20

Wakacje z przebojem, 10.00 Co­
dziennie powieść w wydaniu
dźwiękowym: Henryk Mann
„Król Henryk IV u szczytu sła­
wy” ode 2 (powt.), 10.60 Waka­
cje ze swingiem. 11.00 Album lis­
tów miłosnych aud Józefa Ra­
tajczaka, 11.20 Muzyczny Inter-
klub — festiwalowe lato, 11.50
Erich Fromm — Zapomniany ję­
zyk ode. 9 (powt.), 12.00 Serwis
Trójki, 12.05 W tonacji Trójki —

program prowadzi Lecb Nowicki,
13.00 Ross MacDonald „Sprawa
Galtona” ode. 21, 13.10 Powtórka
z rozrywki, 14.00 Lato w Filhar­
monii, 15.00 Serwis Trójki, 15.05
Wakacje z przebojem, 15.45 Pro­
sto z kraju, 16 00 Zapraszamy do
Trójki. 16.00 Serwis Trójki, 17.05
Polityka dla wszystkich. 17 .50
Parlez-vous francais? (powt.),
18.00 Serwis Trójki. 18.05 Infor­
macje sportowe. 19.00 Artyści
pięknej książki, aud Joanny Za-

drowskiej, 19.30 Czas relaksu,
19.50 Erich Fromm - Zapomniany
język ode. 10. 20.00 Letnie pasto­
rale — aud. J . Jackowlcza. 20.45
Klub Trójki: Lato '39, aud Krzy­
sztofa Cypelta (cz 1), 21.00 Mlni-
max Robby Krieger: ,,Versions”
aud. Piotra Kaczkowskiego, 21.40
Klub Trójki (cz. 2). 22 .00 „24 go­
dziny w 10 minut” i informacje
sportowe, 22.15 W kręgu muzyki
latynowskiej aud Wojciech Za­
morskiego. 22 .45 Posłuchać warto,'
23.00 Zapraszamy do Trójki, 23.55
Północ poetów: Wiersze Tadeusza
Różewicza ode. 13.

tV-PROGRAM

9.00 Teleferie: Spotkanie w

młynie — Wspólny start —

„Spotkanie na plaży” — film
10.30 Film dla 2 zmiany:

.Szantaż” — film kryminalny
12.05 Dla 2 zmiany — Mis­

trzostwa Europy w pływaniu,
15.55 Program dnia
16.00 Mistrzostwa Europy w

oływaniu
16.30 Dziennik
16.45 Kino letnie: „Nie po­

trafię powiedzieć żegnaj” —

melodramat produkcji ZSRR
18.10 Aktualności agencji

.Artel”
18.20 Program lokalny
18.50 Dobranoc: „Jaś i Mał­

gosia”
19.00 .Sonda” — głęboki

oddech
19.30 Dziennik

20.00 Publicystyka
20.15 Szantaż” — rumuński

film kryminalny
21.55 Rolnicze lato 83
22.05 Mistrzostwa Europy w

pływaniu
22.35 Dziennik
22.r* ..Pegaz” w Rumunii
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kina, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.


